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O d l a t już k i l k u , w odstępach, c z a s u n i e w i e l k i c h , d o c h o ­
dzi ły do sfer t e c h n i c z n y c h n iewyraźne echa pro jektów d o n i o ­
s łego z n a c z e n i a , ma jących j a k o b y n a ce lu połączenie drogą 
w o d n ą m . C z a r n e g o z B a l t y c k i e m . N a t u r a l n i e wieści te odnos ić 
się musia ły do t a k i e j k o m b i n a c y i p o m y s ł ó w , p r z y których z u -
ż y t k o w a n e m i b y ć musiały istniejące r z e k i oraz s p e c y a l n i e 
b u d o w a n e kanały , łączące te r z e k i pomiędzy sobą. D l a osób 
n a w e t m a ł o ś w i a d o m y c h szczegó łów h y d r o g r a f i i , j a k i e są n i e ­
zbędne d l a pro jektu jącego , to prawdopodob ieńs two p r z e p r o ­
w a d z e n i a kanału łączyć się musiało p r a w i e z koniecznośc i 
z ideą, iż r z e k i D n i e p r i D ź w i n a Z a c h o d n i a , niewątpliwie bę ­
dą łącznikami i na jg ł ównie j szymi o r g a n a m i p r o j e k t o w a n e j 
całości . R ó ż n e m n i e j l u b więcej dopełniające wieści u p o ­
ważnia ły o g ó ł t e c h n i c z n y do u t r w a l a n i a się t y c h poniekąd 
n a t u r a l n y c h d o m y s ł ó w , szczegó ły j e d n a k t y c h pro j ektów p o ­
zostawały w t a j e m n i c y . T a j e m n i c y m o ż e wzg lędne j , b o ć 
u źródeł w P e t e r s b u r g u , m o ż n a b y z a w s z e w następstwie w y ­
w i a d ó w zebrać n ieco p e w n y c h d a n y c h , ale że każdy w y w i a d 
w y m a g a nakładu starań i c zasu , w i ę c też w iadomośc i o p r o ­
j e k t a c h kanału m o r s k i e g o d ług i czas pozos tawały w d z i e d z i ­
n i e n i e j a s n y c h d o m y s ł ó w i przypuszczeń. J u ż s a m a o g ó ł o w a 
i n f o r m a c y a , że kanał miał s łużyć do p r z e p r o w a d z e n i a w r a z i e 
p o t r z e b y , w o j e n n e j f l o ty z j e d n e g o m o r z a n a d r u g i e , d o d a w a ć 
musiała d o m y s ł o m znaczną i lość f a n t a s t y c z n y c h domieszek . 

T a t rudność w z d a n i u sobie s p r a w y z rozmiarów p r o ­
j e k t u , o c e n i e n i a j e g o praktycznośc i , o raz r o z p a t r z e n i a się 
w prawdopodob ieńs twie w y k o n a n i a t a k p o d w z g l ę d e m t e c h ­
n i c z n y m j a k i finansowym, została obecnie z n a c z n i e z m n i e j ­
szoną, a z o r y e n t o w a n i e się w całości p o m y s ł u b a r d z o u ła twio ­
ne. Inżynier T I L L I N G E R W b r o s z u r z e świeżo w y d a n e j w P e ­
t e r s b u r g u 1 ) poda je poważną wiązkę wiadomośc i t e c h n i c z n e j 
i e k o n o m i c z n e j n a t u r y , o raz w i e l e i n n y c h ogó lnych p o g l ą d ó w , 
rzucających dużo światła n a sprawę połączenia m . C z a r ­
nego z B a l t y c k i e m , nieprzerwaną drogą wodną. A że inż. 
T I L L I N G E R poda je n i e t y l k o wiadomośc i o t e m co p r z e z i n n y c h 
by ł o p r o j e k t o w a n e , l ecz i s a m da je swój w łasny p r o j e k t , n i e 
t y l e odrębny myślą zasadniczą, i l e szczegółami i objaśnienia­
m i odnoszącemi się do p o d a n e g o n o w e g o k i e r u n k u kanału 
m o r s k i e g o , to t e m c i e k a w i e j c z y t a się- j ego broszurę, w y p e ł ­
n i a o n a b o w i e m n i e t y l k o zaznaczone p o w y ż e j b r a k i i n f o r m a ­
cy jne , lecz za leca się także pog lądami o r y g i n a l n y m i , a d l a nas 
s p e c y a l n i e interesującymi. L i c z n y m i wyc iągami z b r o s z u r y 
inż. T I L L I N G E R A . będz iemy się w tej p r a c y pos ługiwal i . 

Połączenie m . C z a r n e g o z B a l t y c k i e m , n a w e t z m . N i e -
m i e c k i e m , j es t n i e t y l k o d l a Państwa R o s y j s k i e g o troską p o ­
ważną; s p r a w a t a j u ż i w A u s t r y i i N i e m c z e c h by ła n a p o ­
rządku d z i e n n y m . J e d n o połączenie j es t j u ż od b a r d z o d a w n a 
g o t o w e (kanał L u d w i k a M e n - D u n a j ) , i n n e w b u d o w i e , t y l k o 
b r a n o t a m , t. j . w A u s t r y i i N i e m c z e c h pod u w a g ę , j a k o c a ­
ł ość urządzenia, t y p kana łów h a n d l o w y c h , g d y t y m c z a s e m 
d l a Pańs twa R o s y j s k i e g o rozważany jest t y p kanału m o r s k i e ­
g o w o j e n n e g o . W t e m różnica z a s a d n i c z a ważności p r o j e k t u 
s p o d z i e w a n y c h us ług i wysokośc i kosz torysów. 

Z a t w i e r d z o n a w r . 1901 p r z e z władze pańs twowe A u ­
s t r y i sieć n o w y c h d r ó g w o d n y c h w p r o w i n c y a c h p ó ł n o c n y c h 
Państwa 2 ) , m i a n o w i c i e w C z e c h a c h , M o r a w i i i G a l i c y i , w p r o ­
wadzić m a z a m i a r w życ ie p o m y s ł y d a w n o p r o j e k t o w a n y c h 
d r ó g w o d n y c h , n a które 40 l a t przeszło przemys ł górn i czy 
i m e t a l u r g i c z n y z niecierpliwością oczekuje . R e g u l a c y a ujść 
r a m i o n D u n a j u , pozostająca w k o n t r o l i i zarządzie m i ę d z y n a ­
r o d o w e j k o m i s y i , pomyś ln ie d l a s t r o n i n t e r e s o w a n y c h z a ­
łatwiana, i o l b r z y m i e prace d o k o n a n e z n a c z n i e w y ż e j , u wrót 
że laznych D u n a j u , toż to najważnie jsze e t a p y w p r o g r a m i e 
głębie j s i ę g a j ą C y m u d o g o d n i e n i a k o m u n i k a c y i w o d n y c h z k r a -

') "Bałtijsko.Czernomorskij Morskij Kanał". Petersburg 1908 r. 
Pr„ni 'r i K r z e p o w s k i W . Projektowane drogi wodne w Austryi . 
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j ó w środkowej E u r o p y do m . C z a r n e g o i n a odwrót z m . 
C z a r n e g o do p o r t ó w m . N i e m i e c k i e g o i Ba ł tyck iego . Z n a n y ­
m i są szczegó ły p r o j e k t ó w a u s t r y a c k i e j sieci d róg w o d n y c h ; 
zapowiadają one połączenie D u n a j u z Elbą, z a t e m z H a m b u r ­
g i e m . P r a c e też j u ż od w i e l u l a t energ i c zn i e p r o w a d z o n e 
z o l b r z y m i m nakładem w i e d z y i kapitału w C z e c h a c h p r z y 
r e g u l a c y i W e ł t a w y i E l b y udawadniają, iż myśl w c h o d z i t a m 
w c z y n . Następne połączenia n a g r u n c i e M o r a w i i i Śląska 
A u s t r y a c k i e g o p r o p o n u j e się p r z e z b u d o w ę kanału D u n a j -
O d r a , z a t e m połączenie D u n a j u ze S z c z e c i n e m . Przedłuże­
n i e tego kanału k u W i ś l e , łącząc Odrę z Wisłą, połączy os ta ­
t e czn ie D u n a j z Gdańsk iem. "Wreszcie D u n a j przez M e n łą­
c z y się z R e n e m , a p o p r a w a w a r u n k ó w żeglugi tej najwięcej 
n a zachód posuniętej d r o g i w o d n e j od d a w n a u z n a n a z a b a r ­
d z o ważną, g d y zos tan ie d o k o n a n a p r z e z rząd b a w a r s k i , 
z a p e w n i d o g o d n e połączenie m . C z a r n e g o przez D u n a j , M e n , 
R e n , z m . N i e m i e c k i e m . Niezależnie od tego sieć n o w y c h 
d r ó g w o d n y c h a u s t r y a c k i c h obe jmuje połączenie D n i e s t r u 
z S a n e m . B iorąc p o d u w a g ę dalsze k i e r u n k i tej d r o g i wodne j 
n a równinach G a l i c y i , m a m y n o w e połączenie m . C z a r n e g o 
z Ba ł tyk iem, t . j . D n i e s t r u p r z e z S a n - W i s ł ę z Gdańskiem; 
D n i e s t r u p r z e z S a n , kanał b o c z n y W i s ł y , kanał k u O d r z e , 
r z . Odrę ze S z c z e c i n e m . J a k k o l w i e k w s z y s t k o t o , co p o w y ­
żej wyszczegó ln iono , d o p i e r o w części się w y k o n y w a , a w czę­
ści znaczn ie j sze j n a w e t n i e opuśc i ło jeszcze b i u r p r o j e k t o -
d a w c z y c h i j a k k o l w i e k , j a k j u ż zaznaczyl iśmy, kanały a u s t r y -
a c k i e i n i e m i e c k i e w w y m i a r a c h s w y c h t r z y m a n e b y ć mają 
w g r a n i c a c h n o r m a l n y c h przy ję tych d l a środkowej E u r o p y , 
to j e d n a k n i e m o ż n a n i e uznać , że i c h z b i o r o w a zdolność p r z e ­
w o z o w a może w n iektórych k o m b i n a c y a c h w y t w o r z y ć k o n -
kurencyę d l a kanału p r o j e k t o w a n e g o z n a c z n i e n a wschód 
w g r a n i c a c h Państwa R o s y j s k i e g o w t a k o d m i e n n y c h w a ­
r u n k a c h pomyś lanego , i z t a k olbrzymią przewidzianą energią 
przewozową . Z tą ewentualną konkurencyą w p r z e w o z i e t o ­
w a r u z p o r t ó w m . C z a r n e g o państw ośc iennych t r z e b a się l i ­
c zyć . W s a m y c h w r e s z c i e g r a n i c a c h Państwa R o s y j s k i e g o 
powstać może , bo od d a w n a p o w i n n a j u ż istnieć pośrednia 
d r o g a łącząca m . C z a r n e z Ba ł tyk iem p r z e z m . A z o w s k i e , r z . 
D o n , kanał m n i e j więce j od s t a c y i D o n s k a j a do C a r y c y n a , 
W o ł g ę i przebudowaną o d p o w i e d n i o jedną z t r z e c h d r ó g łą­
czących W o ł g ę z Newą. 

W o b e c tego t r u d n o n ie przyznać , że n a d f a k t y c z n e m 
połączeniem m . C z a r n e g o z Bał tykiem j u ż od d a w n a myś la ­
no , i w c i e l a n o swe p o m y s ł y z uwzględnieniem m i e j s c o w y c h 
w a r u n k ó w w sposób m n i e j l u b więce j szczęś l iwy. 

R o b o t y w o d n e p r o j e k t o w a n e w g r a n i c a c h pó łnocnych 
p r o w i n c y i N i e m i e c mają swó j p r o g r a m o d d z i e l n y , stanowią­
c y organiczną całość ; uzupełniają one z wyraźną korzyścią 
d l a s iebie to , co przedsięwzięto w g r a n i c a c h p ó ł n o c n y c h p r o ­
w i n c y i A u s t r y i i B a w a r y i . P r o j e k t o w a n y między i n n y m i 
kanał „ w e w n ę t r z n y " ( M i t t e l l a n d k a n a l ) łączy poprzeczn ie 
R e n , E m s , W e z e r ę z Elbą; stamtąd w k i e r u n k u dalej n a 
W s c h ó d , p r z e z H a w e l ę — k a n a ł F i n o w s k i , Odrę, W a r t ę , Noteć , 
kanał B y d g o s k i p r o w a d z i do W i s ł y , l u b d o l n y m k i e r u n k i e m , 
p o d a n y m p r z e z a u t o r a s ) , p r z e z Hawelę , Spreę, Odrę, Obrę, 
W a r t ę , N e r , Bzurę , również do W i s ł y , skąd Wisłą w g ó r ę 
r z e k i do B u g u , B u g i e m doliną P r y p e c i do D n i e p r u i m . 
C z a r n e g o . O d R e n u w przeciwną stronę od m . D u s s e l ­
d o r f , p rzez C r e f f e l d , p r o j e k t o w a n y j e s t już od d a w n a kanał 
do r z . M o z y , z a t e m do p o r t ó w h o l e n d e r s k i c h . P r z y z n a n y c h 
a s p i r a c y a c h p r u s k i c h do B e l g i i i H o l a n d y i i u r o j e n i a c h do 
p r o w i n c y i s łowiańskich kanał ś rodkowy p r u s k i , do t a k i e j 
ogó lne j rozc iągłośc i d o p r o w a d z o n y , j ak wyże j wyszczegó ln io ­
n o , p o p i e r a n y b a r d z o g o r l i w i e p r z y każdej o k a z y i przez rząd 

~ * i Por A l Sadkowski. W sprawie połączenia kanałem spław-
n y m doliny rz. Wisły z doliną rz. Warty. Przegl. Techn. z r. 1901, NsNa 
32, 33 i 34. 
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i osobiśc ie p r z e z c e sarza W i l h e l m a , s łuży łby j a k o b a r d z o 
w a ż n e o g n i w o łączące kiedyś p o r t y B e l g i i , H o l a n d y i , p o r t y 
m . N i e m i e c k i e g o i Ba ł ty ck i ego , p r z e z "Wisłę i P r y p e ć , D n i e p r 
z m . C z a r n e m . 

J a k k o l w i e k n a te j l i n i i o s t a t n i o w s p o m n i a n y c h d r ó g 
w o d n y c h , n a j m n i e j może d o t y c h c z a s z r o b i o n o , a sporządzone 
dok ładne p l a n y i k o s z t o r y s y obe jmują z a l e d w i e mniejszą 
część całości , t o j e d n a k t y l e o n a p r z e d s t a w i a i n t e r e s u d l a rzą­
d u p r u s k i e g o , iż u z y s k a n i e o d p a r l a m e n t u n i e m i e c k i e g o z a ­
t w i e r d z e n i a p r a w a , upoważnia jącego do rozpoczęc ia b u d o w y 
p r z e z p a r l a m e n t n i e m i e c k i , n i ed ługo d a n a s iebie czekać . 

W s p o m i n a m y o tej d r o d z e w o d n e j p r o j e k t o w a n e j w P r u ­
s a c h n i e n a w i a s o w o , l ecz z p e w n y m n a c i s k i e m , bo o n a , j a k 
w s p o m n i e l i ś m y , d o p r o w a d z o n a do W i s ł y , s tan ie się przedłu­
żeniem tego k i e r u n k u , k t ó r y inż. T I L L I N G E R u w a ż a i s t a r a 
się uzasadnić j a k o n a j d o g o d n i e j s z y d l a n o w e g o połączenia 
m . C z a r n e g o z B a l t y c k i e m p r z e z D n i e p r , P r y p e ć , B u g , W i s ł ę , 
o d C h e r s o n u do Gdańska . 

W c a ł y m t y m szeregu p r o j e k t ó w , b ę d ą c y c h w b u d o w i e 
l u b j eszcze p r z e c h o w y w a n y c h w b i u r a c h , z a t w i e r d z o n y c h l u b 
czeka jących n a to u s a n k c y o w a n i e , o i l e odnoszą się do r z e k 
p o ł u d n i o w e j , ś rodkowe j i pó łnocne j E u r o p y , n a g r u n c i e 
A u s t r y i , B a w a r y i i P r u s , p r o p o n o w a n e r o b o t y uspławnienia 
r z e k , i c h k a n a l i z a c y i i b u d o w y n o w y c h kana łów , odnoszą się 
d o zamierzeń ma jących t y l k o c h a r a k t e r h a n d l o w y . C o p r a w ­
d a d l a kanału ś r o d k o w y c h P r u s ( M i t t e l l a n d k a n a l ) p o m i ę d z y 
R e n e m a Elbą, c e l e m p o d n i e s i e n i a j e g o ważnośc i i p r z y s p i e ­
s z e n i a z a t w i e r d z e n i a p r z e z i z b y , p o d n o s z o n o t e n d e n c y j n i e 
j e g o wartość strategiczną, l ecz bez z a m i a r u z a p r o w a d z e n i a 
n a n i m urządzeń pozwala jących n a s k r o m n y c h o ć b y udział 
f l o t y w o b r o n i e tego kanału . G ł ę b o k o ś ć w o d y (2 ,50—3,00 m) 
wyłącza ła s t a n o w c z o t a k d a l e k o s ięgające zamys ły . W i e l k o ś ć 
zaś s tatków h a n d l o w y c h d l a n o w e j d r o g i w o d n e j o g r a n i c z o n o 
do t y c h r o z m i a r ó w s ta tków, j a k i e stale chodzą po R e n i e , 
E l b i e i D u n a j u . N a i n n y c h k i e r u n k a c h wy ją tek s t a n o w i k a ­
nał m o r s k i B e r l i n - S z c z e c i n (obecnie w b u d o w i e ) , t a m g ł ę b o ­
kość w o d y , w y m i a r y śluz, pozwolą n a przejście w i ę k s z y c h 
s tatków h a n d l o w y c h , chodzących po m . B a l t y c k i e m . D r u g i m 
wy ją tk iem jes t b i e g d o l n y Dunaju . K o m i s y a m i ę d z y n a r o ­
d o w a zarządziła t a m t a k i e r o b o t y , k tóre w p ł y w a j ą n a u t r z y ­
m a n i e g ł ębokośc i w o d y , pozwala jące j n a wstęp okrę tom w o ­
j e n n y m , ale i t o n a n i e z b y t z n a c z n e j d ługośc i k o r y t a w g ó r ę 
r z . D u n a j u . 

P r o j e k t o w a n y z a t e m p r z e z inż . T I L L I N G E R A , łącznie 
z p o m y s ł a m i wcześn ie j szymi kanał ma jący ł ą czyć i n . C z a r n e 
z B a l t y c k i e m w g r a n i c a c h g u b e r n i i z a c h o d n i c h C e s a r s t w a , 
bez w z g l ę d u j a k i m ó g ł b y b y ć j e g o o s t a t e c z n y k i e r u n e k , p r z y ­
znać należy, ods tępu je z n a c z n i e o d t y p u pro j ek tów n a g r u n ­
c i e N i e m i e c i A u s t r y i p r o p o n o w a n y c h , m a b o w i e m z a obo ­
wiązek p r z e p r o w a d z e n i e f l o t y , a obowiązek t e n 6 t a w i a g o 
w w y j ą t k o w y c h w a r u n k a c h i w y m a g a w y m i a r ó w k o r y t a 
i b u d o w y urządzeń n a skalę d o t y c h c z a s niestosowaną. 

T u również m u s i m y nadmienić , co i inż . T I L L I N G E R n a 
początku swe j b r o s z u r y p r z y z n a j e , iż myś l s a m a b u d o w y 
kana łu s z t u c z n e g o , łącznie z kanalizacyą r z e k , p o m i ę d z y m. 
C z a r n e m a Ba ł tyk i em, p r z y zuży tkowan iu r z . D n i e p r u , P r y -
p e c i , B u g u , W i s ł y , — D n i e p r u , P r y p e c i , N i e m n a , — D n i e p r u , 
B e r e z i n y , D ź w i n y z a c h o d n i e j , n i e j es t nową, g d y ż ją n a m a ­
łą skalę t e m u l a t 125 w całości u r z e c z y w i s t n i o n o i to budową 
t r z e c h zupełnie o d m i e n n y c h d r ó g w o d n y c h : n a j p i e r w budową 
kanału Ogińskiego , łącząc P r y p e ć z N i e m n e m p r z y pośred ­
n i c t w i e d o p ł y w ó w d r u g o r z ę d n y c h , następnie budową k a n a ­
ł ó w K r ó l e w i e c k i e g o i Berez ińskiego łącząc r z . P r y p e ć z B u ­
g i e m , i Berez inę z Dźwiną zachodnią. 

T e t a k d a w n o z a p r o j e k t o w a n e i w y k o n a n e przedsię ­
b i o r s t w a ujawniają w y m o w n i e , iż w g r a n i c a c h d a w n e j R z e ­
c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j , w c h w i l a c h t a k c iężkich r o z s t r o j u p o l i ­
t y c z n e g o , bez ż a d n y c h p r a w i e ś ladów istnie jącego przemys łu , 
j e d y n i e w i ę c t y l k o z u w a g i n a p o t r z e b y r o l n i c t w a i w u z n a ­
n i u koniecznośc i w y w o z u materyału d r z e w n e g o , z r o z u m i a n o 
ważność u d o g o d n i e ń d r ó g w o d n y c h w i c h z n a c z e n i u e k o n o -
m i c z n e m . Ż e i p o d w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m u m i a n o sobie j u ż 
w ó w c z a s zdać dok ładnie sprawę z t o p o g r a f i c z n y c h w a r u n k ó w 
o k o l i c y , n a całe j d ługośc i w o d o d z i a ł u (w g r a n i c a c h R z e c z y ­
pospo l i t e j ) p o m i ę d z y m . C z a r n e m a B a l t y c k i e m , d o w o d e m , 
iż d o p r o w a d z o n e do s k u t k u w krótkich n i e l e d w i e odstępach 
c z a s u j u ż po r o z b i o r z e R z e c z y p o s p o l i t e j p r z e z rząd r o s y j s k i 
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połączenia r z e k p o m i ę d z y sobą, n a p o d s t a w i e p i e r w o t n y c h 
badań, odpowiada ją t y m c h a r a k t e r y s t y c z n y m p u n k t o m na l i ­
n i i wododz ia łu , które i obecnie , w następstwie n a j n o w s z y c h 
poszuk iwań , u z n a n o z a j e d y n e depresye , umożl iwia jące p r z e ­
p r o w a d z e n i e k a n a ł ó w d l a n i e p r z e r w a n e j d r o g i wodne j pomię ­
d z y m . C z a r n e m a B a l t y c k i e m . F a k t y te stanowią n i e z a p r z e ­
c z a l n y d o w ó d , iż w y r a z y u z n a n i a d l a w i e d z y ówczesne j inży-
n i e r y i p o l s k i e j będą i z tej o k a z y i słuszne i na m i e j s c u . 

R o b o t y w o d n e w y k o n a n e w ó w c z a s p r z e d 100 i 120 l a t y 
w s k r o m n y c h zamknięto g r a n i c a c h , o d p o w i a d a ł y one z a ­
p e w n e ó w c z e s n y m p o t r z e b o m ; że j e d n a k od k o ń c a X V I I I w . , 
z m a ł y m i t y l k o wy ją tkami n a k a n a l e K r ó l e w i e c k i m n i e p o ­
p r a w i a n o g r u n t o w n i e i w s t o s u n k u do p o t r z e b istnie jących 
urządzeń, a n i n ie uzupełniano braków w i d o c z n y c h , l ecz po ­
z w o l o n o doprowadz i ć ca łość d w ó c h d r ó g w o d n y c h do zupe ł ­
nego u p a d k u , to t ł u m a c z y ć należy b r a k i e m f u n d u s z ó w i n i e ­
wiarą słusznie c z y niesłusznie p o d t r z y m y w a n ą p r z e z p ó ź n i e j ­
szą administracyę krajową, b y te d w i e d r o g i w o d n e dały się 
u t rzymać na w y s o k o ś c i z a d a n i a . P o s t u przeszło l a t a c h od 
ukończenia w z m i a n k o w a n y c h t r z e c h d r ó g w o d n y c h , d w i e 
z n i c h mogą b y ć z a l i c z o n e do nieistniejących p r a w i e , a t r z e c i a , 
to jest kanał Kró lewieck i , w s k r o m n y c h g r a n i c a c h t y l k o 
sp ławu d r z e w a p r a c o w a ć może n i e r e g u l a r n i e , o i l e n i e d o s t a ­
t e czn ie w y z y s k a n a zasobność o k o l i c y w w o d ę p o z w o l i ć n a to 
może . 

D r o g i te w o d n e mają z a t e m z n a c z e n i e z a l e d w i e d o k u ­
m e n t u , o t y l e w a ż n e g o d l a obecnie f o r m o w a n y c h p r o j e k t ó w , 
iż uprzytomniają co w o b e c z m i e n i o n y c h w a r u n k ó w w y z y s k u 
i zw iększonych żądań c h w i l i , można z n i c h uczyn i ć i do cze­
go mogą b y ć z d a t n e w przyszłośc i . Żądania przemys łu 
z n a c z n i e od s e t k i l a t wzros ły , a t e m więce j t a m g d z i e p r z e d ­
t e m przemys łu n i e b y ł o . N a d t o p r o j e k t o w a n e obecnie d r o g i 
w o d n e n i e mogą uwzg lędn iać p o t r z e b najbliższej t y l k o o k o ­
l i c y ; szerzej obmyś lana p r a c a p r z y p a d a i m obecnie w u d z i a l e . 
G d y n a d t o w d a n y m w y p a d k u , od n o w y c h d r ó g w o d n y c h , 
p o m i ę d z y m . C z a r n e m a B a l t y c k i e m , w y m a g a n e m m a b y ć 
w p i e r w s z e j l i n i i , b y zadość u c z y n i ć m o g ł y s k o m p l i k o w a n y m 
p o t r z e b o m s t r a t e g i i , i to w n a j o b s z e r n i e j s z e m tego s łowa z n a ­
c z e n i u , to n i e p o w i n n o dz iwić , że p r o j e k t o d a w c y p r z e d s t a ­
w iać będą o l b r z y m i e p o m y s ł y d a l e k o odchodzące od t y c h , 
które t y l k o m i e j s c o w e m u r o z w o j o w i r o l n i c t w a i przemys łu 
s łużyć by ły obowiązane . C z y rządowe s f e ry co do połączenia 
m . Czarnego z B a l t y c k i e m stawiać będą ze swej s t r o n y j a k o 
w a r u n e k pożądany p r o j e k t u , uwzględnienie w p r a k t y c z n y c h 
r a m a c h możnośc i p r z e p r o w a d z e n i a f l o t y w o j e n n e j tą sztuczną 
drogą wodną, t r u d n o przewidz ieć , bo p o g l ą d y zmieniać się 
mogą, t e m więce j g d y f i n a n s o w a s t r o n a tej k w e s t y i w y k a ż e 
trudnośc i n ie do przezwyciężenia . O b e c n i e w i a d o m o , iż w myś l 
n a r z u c o n y c h n i e j a k o p o g l ą d ó w n a t u r y s t r a t e g i c z n e j pod ję to 
b a d a n i a m n i e j l u b więce j u d a t n e i dok ładne n a d p r z e p r o w a ­
d z e n i e m kanału m o r s k i e g o , że b a d a n i a te p r z e d s t a w i o n o 
wyższe j w ł a d z y do o p i n i i , że w y z n a c z o n e k o m i s y ę r ządowe 
r z e c z o z n a w c ó w p o w o ł a n e b y ł y do w y d a n a swego sądu, że n a ­
w e t z r a m i e n i a rządu w y k o n a n o dopełnia jące b a d a n i a i o p r a ­
c o w a n o k o s z t o r y s y . P o m i m o j e d n a k p o z o r ó w w y ż s z e g o z a ­
i n t e r e s o w a n i a się tą sprawą, z u w a g i n a swą ważność f i n a n s o ­
wą s p r a w a t a n ie z o s t a n i e , sądzimy, t a k prędko przesądzoną 
i n iewątpl iwie c z a s u s t a r c z y do p r z e d s t a w i e n i a w i e l u jeszcze 
i n n y c h m n i e j więcej r ó w n o l e g ł y c h p r o j e k t ó w i rozwinięc ia 
n a d n i m i w s z e c h s t r o n n e j pouczającej d y s k u s y i , a b y t y l k o n i e 
t e o r e t y c z n e j . 

Inżyn ier T I L L I N G E R uzna je z i n n y m i , iż o s t a t n i a w o j n a 
j apońska uwydatn i ła więce j niż k i e d y k o l w i e k i c o k o l w i e k 
potrzebę połączenia m . C z a r n e g o z B a l t y c k i e m , drogą wodną 
o t y l e pewną i dogodną, o d p o w i e d n i o zapro jektowaną i urzą­
dzoną, b y największe p a n c e r n i k i w t o w a r z y s t w i e całej f loty 
w o j e n n e j m o g ł y w p o t r z e b i e dość s z y b k o b y ć p r z e p r o w a d z o n e 
z j e d n e g o m o r z a n a d r u g i e i w s k a z u j e , iż k i e r u n e k dotąd 
u z n a n y z a j e d y n y p o l e c a łączyć m i a s t o Chersoń z R y g ą , przy 
współudziale r z e k D n i e p r u i D ź w i n y z a c h o d n i e j i kanału 
d z i a ł o w e g o p o m i ę d z y d w i e m a t e m i r z e k a m i w n a j d o g o d n i e j ­
szej do tego c e l u mie j s cowośc i . T a w i a d o m o ś ć j e s t n i e j a k o 
p u n k t e m wy j ś c ia d l a inż. T I L L I N G E R A do ujęcia swych poglą­
d ó w w całość n o w e g o k i e r u n k u k a n a ł o w e g o , na z n a c z n e j dłu­
gośc i różniącego się od p i e r w o t n e g o . T e n n o w y k i e r u n e k 
w e d ł u g inż. T I L L I N G E R A ma łączyć Chersoń z Gdańsk iem, z a ­
t e m p r z e z D n i e p r , Prypeć , kanał dz ia łowy , ma iść do B u g u , 
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dale j r z e k i : B u g , N a r e w , W i s ł a , doprowadza ją do Ba ł tyku 
i Gdańska. 

P r o j e k t d r o g i w o d n e j , c z y to w k i e r u n k u p i e r w o t n y m 
c z y też p r o p o n o w a n y m p r z e z inż. T I L L I N G E R A , jest o l b r z y m i m 
p o m y s ł e m n i e t y l k o n a nasze s t o s u n k i , lecz n a w e t i n a s to ­
s u n k i kra jów zamożnie jszych E u r o p y z a c h o d n i e j i A m e r y k i 
P ó ł n o c n e j , o raz odważnie j s z y c h do spełniania przedsiębiorstw 
tego r o d z a j u i r o z m i a r u . K i e r u n e k o b r a n y p r z e z inż. T I L ­
L I N G E R A j e s t d l a n a s z y c h s tosunków k r a j o w y c h b a r d z o s y m ­
p a t y c z n y , bo ob iecu je n a m w sąsiedztwie W a r s z a w y p r z e p r o ­
wadz i ć drogę wodną 2 0 0 0 km ogó lne j d ługośc i mającą, p r z y 
stałej g łębokośc i w o d y 10 m. W o b e c z n a n y c h w a r u n k ó w 
żeglugi n a Wiś le i p r z y z w y c z a j e n i a się o c z u do stałego p r a ­
w i e p i a s k u n a z n a c z n e j szerokości k o r y t a r z e k i , b y ł b y to 
przewrót t r u d n y do pojęc ia , bo w w a r u n k a c h h a n d l o w y c h 
b a r d z o szerok ie j o k o l i c y sprowadz i ćby m ó g ł z m i a n y t a k z a ­
sadn i cze , o j a k i c h n i e p o d o b n a n a w e t marzyć . Z t y c h w i ę c 
w z g l ę d ó w i w i e l u jeszcze i n n y c h z n a c z e n i a p o l i t y c z n e g o , n ie 
śmiemy przesądzać c z y dozna łby p r z y c h y l n e g o , choc iażby 
t y l k o p l a t o n i c z n e g o u z n a n i a ze s t r o n y władz wyższych . 

Pomi ja jąc po lemikę zasadniczą, której t r u d n o b y ł o b y 
nadać p o z o r y wyczerpujące j , p o p r z e s t a n i e m y n a s t reszczen iu 
w y w o d ó w inż. T I L L I N G E R A , ob jaśniających j ego własny p r o ­
j e k t , uzupełniając j e u w a g a m i w e d ł u g nas p o t r z e b n e m i . P r o ­
j e k t inż. T I L L I N G E R A W swej całości p r z e d s t a w i a n i e j a k o myś l 
nową, p o m i m o iż o m a w i a p r z e d m i o t j u ż z n a n y . C z y w s w y c h 
przechodzących przeciętną normę r o z m i a r a c h u r z e c z y w i s t n i 
się k i e d y , j a k o kanał m i ę d z y n a r o d o w y m o r s k i d l a f l o t y w o ­
j e n n e j , można mieć b a r d z o p o w a ż n e wątpl iwośc i . Z m n i e j ­
s z o n y z n a c z n i e , w r a m a c h p r a k t y c z n i e j s z y c h kanału h a n d l o ­
wego dałby się prędzej urzeczywistnić , a to t e m więce j , iż 
p rzyznać można , że o b r a n y k i e r u n e k zdo ła zyskać p a p a r c i e 
r a c y o n a l n i e u z n a n y c h p o t r z e b m i e j s c o w y c h i szczęśliwie w y ­
zyskać się da jących korzyśc i t o p o g r a f i c z n y c h i h y d r o g r a f i c z ­
n y c h o k o l i c przec iętych pro jektowaną drogą wodną. P r o j e k t 
inż. T I L L I N G E R A kanału m o r s k i e g o od C h e r s o n u do Gdańska 
n i e j es t p o p a r t y s p e c y a l n e m i s t u d y a m i n a g r u n c i e , d la tego 
też i k o s z t o r y s z a l e d w i e że j es t przyb l i żonym, w r e s z c i e same 
o b l i c z e n i a i z e s t a w i e n i a c y f r mają z n a c z e n i e t y l k o p o r ó w n a w ­
cze co do g ł ó w n e g o z a s a d n i c z e g o k i e r u n k u C h e r s o n - R y g a . 
S k u t k i e m w i ę c tego b r a k u ściślejszych p o d s t a w , całość d o w o ­
dzeń i zestawień objęta j es t w r a m a c h przypuszczeń i d o m y ­
s łów, n i e m n i e j j e d n a k rzuca jących dość światła n a ca łość 
p r z e d m i o t u . 

C e l e m u s t a l e n i a jakichś t r w a l s z y c h pods taw d l a p r o f i l u 
p o d ł u ż n e g o k i e r u n k u kanału przez się p r o j e k t o w a n e g o , inż. 

w i c i e : N a j d a l e j po łożone na zachód wgłębienie p o m i ę d z y 
D n i e s t r e m a S a n e m , d o p ł y w e m W i s ł y , jest spożytkowane p r z e z 
o p r a c o w a n y p r z e z a u s t r y a c k i e m i n i s t e r y u m robót p u b l i c z n y c h 
p r o j e k t kanału „Dn ies t r -San" , którego p o g r o d a dzia łowa z n a j ­
d u j e się na w y s o k o ś c i 125 ,14 saż. p o n a d p o z i o m e m m . B a ł t y ­
c k i e g o , wzg lędnie 129,36 saż. d l a w a r y a n t u . Jednocześnie 
ob jaśniamy, iż z s zeregu d e p r e s y i u j a w n i o n y c h w p r o f i l u , 
j e s t t o j e d n a z na jwyższych , z a t e m n a j m n i e j d o g o d n a do 
p r z e p r o w a d z e n i a kanału o o ż y w i o n y m r u c h u h a n d l o w y m . 
D a l e j w b a r d z o d ługie j n i z i n i e najniższe p u n k t a 70 i 75 saż. 
p o n a d p o z i o m e m m o r z a , zajmują depresye g r u n t u zużytko­
w a n e p r z e z kanały dz ia łowe kanału Kró lewieck iego ( P i n a -
M u c h a w i e c ) i kanału Ogińskiego ( S z c z a r a - Jasiołda) . N a 
k o ń c u w s c h o d n i m p r o f i l u o g ó l n e g o w o d o d z i a ł o w e g o , z n a j d u ­
j e m y d w i e jeszcze znaczn ie j s ze depresye , j e d n a służyła do 
p r z e p r o w a d z e n i a kanału Berezińskiego z wysokośc ią kanału 
d z i a ł o w e g o 78,00 saż., d r u g a z wysokością 79,00 saż. jest 
wskazówką, że w t e m m i e j s c u p o w i n n o b y ć zna lez ione p r z e j ­
ście d l a kanału dz ia łowego m o r s k i e g o wo jennego c zy h a n d l o ­
w e g o n a k i e r u n k u Dniepr -Dźwina . O i l e wododzia ł n a 
k i e r u n k u D n i e s t r - S a n jest względnie w y s o k o po łożony , z a ­
t e m n i e z b y t p o m y ś l n y do w y z y s k u tej d r o g i w o d n e j , o t y l e 
w o d o d z i a ł r z e k wpada jących z j edne j s t r o n y do B u g a z d r u ­
g ie j zaś do P r y p e c i , s tanowiąc b a r d z o długą i szeroką nizinę, 
k o r z y s t n i e się p o l e c a d l a b u d o w y j a k i e j k o l w i e k d r o g i wodne j 
n o w o p r o j e k t o w a n e j i z w r ó c i ć m u s i u w a g ę każdego p r o j e k t o ­
d a w c y n a całą sumę korzyśc i z te j p r a w i e wy jątkowej s y t u a -
c y i t o p o g r a f i c z n e j w y n i k a j ą c y c h . 

Badania n a d r z e k a m i d a w n e j p r z e d h i s t o r y c z n e j s ło ­
wiańszczyzny , r z e k a m i mającemi swó j sp ływ do obecnego m . 
N i e m i e c k i e g o i B a ł t y k u , zaczynając od E l b y (Łaby) , Odry, 
W a r t y , W i s ł y , z d o p ł y w a m i H a w e l i , S p r e i , Obry, N o t e c i , 
N e r u , B z u r y , w r e s z c i e d o p ł y w y D n i e p r u , P r y p e c i , wykazują 
b a r d z o s ze rok ie n i z i n y s k i e r o w a n e ze w s c h o d u n a zachód 
i każą wierzyć , iż w od l eg ły ch e p o k a c h g e o l o g i c z n y c h , w s z y s t ­
k i e te d o l i n y z b i o r o w e , s zereg iem, by ły ł ożysk iem jedne j w i e l ­
k i e j r z e k i , która p r z e z d ług ie w i e k i w y m y w a ł a szerok ie k o ­
r y t a , pędząc m a s y w ó d o j a k i c h dziś t r u d n o mieć w y o b r a ż e ­
n i e , aż do m o r z a n a o d l e g ł y m Z a c h o d z i e , m n i e j więcej j a k 
obecnie ujście r z . E l b y . R z e k i : O d r a , W i s ł a z n a c z n i e później 
przebi ły sobie n o w e d r o g i do Ba ł tyku , zabierając po drodze 
n a pó łnoc cały zasób w ó d , n i e m n i e j j e d n a k w t y m k i e r u n k u 
d a w n e j p r z e d h i s t o r y c z n e j r z e k i z a w s z e ł a t w o o dostatek wo­
d y , p r a w i e że o n a d m i a r . W z d ł u ż H a w e l i i S p r e i m a s a j e z i o r 
wype łn ia w s z y s t k i e niższe mie jscowośc i , a leniwość s p ł y w a ­
j ą c y c h wód i l a b i r y n t śc ieków t łumaczyć t y l k o się daje i s t n i e -

Przecięcie podłużne po linii wododziału pomiędzy m. Czarnem a Baltyckiem, 
sporządzone według mapy hypsometrycznej generała Tiłło. 

Rys . 1. 

T I L L I N G E R pos ługu je się mapą hypsometryczną generała T I Ł Ł O 
1 poda je przekró j , j a k i o d t w o r z y ć się da je z tej m a p y wzd łuż 
całej d ługośc i wododz ia łu W i s ł y , N i e m n u , D ź w i n y z a c h o d n i e j , 
wpada jących do Ba ł tyku , a D n i e s t r u i D n i e p r u z lewających 
swe w o d y do m . C z a r n e g o . T e n p r o f i l (rys. 1) u w i d o c z n i a 
c i e k a w e s t r o n y t o p o g r a f i c z n e obszernej o k o l i c y i j ednocześnie 
s t w i e r d z a c o ś m y j u ż w y ż e j n a korzyść p r a c inżynierskich 
2 końca X V I I I w i e k u p o w i e d z i e l i , że najniższe j ego p u n k t y 
1 U K j 0 s t a ł y P r z e z p o p r z e d n i e p r o j e k t y kana łów d o k o n a n y c h , 

u b d ° t y c h c z a s t y l k o p r o j e k t o w a n y c h zużytkowane , m i a n o -

n i e m p o d m o k ł e j b a r d z o obszerne j k o t l i n y , p r a w i e że z n i e ­
z d e c y d o w a n y m o g ó l n y m s p a d k i e m . P o m i ę d z y Odrą a Wartą, 
r z e k a O b r a , O b r z y c a w a h a się w b r a k u stanowczości co d o 
k i e r u n k u ścieku s w y c h w ó d , t o n a wschód , to k u p ó ł n o c y k u 
W a r c i e . D a l e j r z . N e r i B z u r a p r a w i e że się łączą i ustępują 
sobie n a d m i a r w ó d z widoczną bezinteresownością; wreszc i e 
M u c h a w i e c , P i n a i P r y p e ć z dop ływami , stanowią d a l s z y ciąg 
d o l i n y szerok ie j i b a r d z o d ług ie j , k tórych r o z l e w y i błota b y ­
ł y przys łowiowe . 

(C. d. n . ; 

2 



1908. 

Mierzenie w warsztacie i części 
Według G. Scblcsingei^a. 

(Dokończenie do str. 110 w JNa 9). 

R ó w n i e ż r y s . 29 i 30 pozwalają poznać z a l e t y f a b r y k a - n a pewną ważną okol i czność , j a k sobie zapewnić niewątpl i -
ćy i g r o m a d n e j (masowej ) . Oszczędność p r z e z f r e z o w a n i e we korzyśc i f a b r y k a c y i g r o m a d n e j p r z y w y r a b i a n i u m a s z y n 

o d d z i e l n y c h . M i a n o w i c i e zaopatrzyć t r z e b a fabrykę w r o z -
Frezowanie tostępne ławy do tokarki. ważnie w y b r a n e n o r m a l i e i w y t w o r z y ć możebnie j a k n a j w i ę -

cej części n o r m a l n y c h , m o g ą c y c h b y ć s t o s o w a n e m i p r z y k a ż ­
dej m a s z y n i e , a w t e d y m a się n a t y c h m i a s t f a b r y k a c y ę g r o -

Frezowanie wstępne koziołka do wrzeciona tokarki. 

Rys. 29. 

wstępne ł a w y do t o k a r k i ( rys . 29) i koz io łka do w r z e c i o n a 
( rys . 30), dos ięga 2 0 $ . M o ż n a b y t u uczyn i ć z a r z u t , że j es t 

S • -i 

Rys. 31. 

Rys . 30. 

madną. T u u j a w n i a się z n o w u łączność między s p r a w d z i a ­
n e m g r a n i c z n y m a fabrykacyą gromadną. W i e l e f a b r y k sto ­
sujących dziś j eszcze do o t w o r ó w w i e r c o n y c h i w a ł ó w różne 
b a r d z o w y m i a r y , będą z n i e w o l o n e , z u w a g i n a k o s z t a , i lość 

to właśnie słaby p u n k t , bo k t o p r o w a d z i dziś f a b r y k a c y ę g r o - d o t y c h c z a s o w y c h o d m i a n ogran i czyć ( rys . 31). I z n o w u i s t o -
madną? Są to l e g e n d y amerykańskie , bo w E u r o p i e g ł ó w n a tą sprawdz ianów jes t u j e d n o s t a j n i a n i e w s z y s t k i c h części m a -

Normalie z warsztatu Ludic. Loeioe •<(• Co 

4 S § 
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u w a g a zwrócona j es t n a m a s z y n y s p e c y a l n e , każdy chc ia łby | s z y n . N i e m a gałęzi w b u d o w n i c t w i e m a s z y n , w które j części 
mieć coś o d r ę b n e g o d l a s iebie ; w i ę c t a k i e d r o g i e urządzenia j n o r m a l n e n ie d a ł y b y się w p r o w a d z i ć z w i e l k i m p o ż y t k i e m , 
w c a l e się n i e opłacają! T u właśnie należy z w r ó c i ć u w a g ę | L u d w . L o e w e & C-o b u d u j e o k o ł o 700 r o z m a i t y c h m a s z y n , 
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a p o m i m o tego z r y s . 32 w i d z i m y w j a k roz leg łym s t o p n i u 
w p r o w a d z o n e t a m są części n o r m a l n e , c z y l i f a b r y k a c y a g r o ­
m a d n a . K o n s t r u k t o r p r z y r y s o w n i c y ła two się może do tego 
przystosować , a w s k u t e k tego b i u r o t e c h n i c z n e m a możność 
oddz ia ływania w p o w a ż n y m zakres i e n a obniżanie kosztów 
i u s u w a n i e z w i e l k i e g o przemys łu jego ociężałości , która j e s t 
przyczyną, że do w y m i a n y jak iegoś pierścienia, u z n a n e g o po 
z m o n t o w a n i u m a s z y n y z a n i e o d p o w i e d n i , po t rzebne są n o w e 
z a p o t r z e b o w a n i a z całą i c h biurową formalistyką, g d y t y m ­
czasem w rzeczywistośc i można zaradzić złemu biorąc ze skła­
d u i n n y pierścień g o t o w y . 

Inną jeszcze wielką zaletą tego s y s t e m u jest u s u w a n i e 
p o w o d u do n ieporozumień pomiędzy r o b o n i k i e m a r e w i z o r e m . 
G d y j a k a s z t u k a n ie pasu je do s p r a w d z i a n u g r a n i c z n e g o , t o 
jest złą, p r z y c z e m n i k t t u i n n e g o osobistego z d a n i a mieć n i e 
może , co n a t o m i a s t p r z y p a s o w a n i u wed ług sprawdzianów n o r ­
m a l n y c h się z d a r z a . W s z y s t k i e w y r o b y w przy ję tych g r a n i ­
cach są dobre ; w s z y s t k i e w y r o b y , które g r a n i c e te p r z e k r a ­
czają, są, j a k o złe, o d r z u c a n e i , jeżeli t o d a się uskutecznić , 
muszą b y ć p o p r a w i a n e , w p r z e c i w n y m zaś r a z i e , bez m a r n o ­
w a n i a dalsze j p r a c y , odkładane, j a k o b r a k i . P a s o w a n i e n a ­
t o m i a s t j e s t i p o z o s t a n i e zawsze rzeczą i n d y w i d u a l n e g o sądu 
i c z u c i a . 

P o m i m o tego s p r a w d z i a n y g r a n i c z n e n i e usuwają b y ­
n a j m n i e j zupełnie z n a c z e n i a zręczności . Najzręcznie jszym 

jest cz łowiek , który p r z y możebnie n a j m n i e j s z y c h próbach 
i b łędach w y k o n a p r z e d m i o t tak , iż będzie o n o d p o w i a d a ł 
w y m a g a n i o m s p r a w d z i a n u g r a n i c z n e g o . 

R o b o t a w e d ł u g s p r a w d z i a n ó w g r a n i c z n y c h 
j e s t u r z e c z y w i s t n i e n i e m d ą ż e n i a d o w y k o n y ­
w a n i a r o b o t y d o s k o n a ł e j t a n i o i c e l o w o w g r a ­
n i c a c h z r ę c z n o ś c i i l u d z k i e j o m y l n o ś c i . 

Doświadczenie n a b y t e p r z y używaniu sprawdzianów 
g r a n i c z n y c h d o w i o d ł o wszędzie , iż p r a w d z i w i e d o b r a r o b o t a 
p o z w a l a n a z n a c z n i e większe u c h y b i e n i a względem dokładno­
ści bezwzg lędne j , niż d a w n i e j p o w s z e c h n i e sądzono. S p r a w ­
d z i a n y by ły z n a c z n i e ciaśniejsze, niż by ł o po t rzeba . T o d o ­
w o d z i , iż s a m a r o b o t a b y w a dokładniejszą niż s p r a w d z i a n y ; 
jeżel i więc r o b o t n i c y lepie j niż obecnie będą obeznan i z t y m 
sposobem p r a c y , to osiągną j eszcze lepsze w y n i k i . 

D ł u g o t r w a ł y c h zab iegów by ł o po t r zeba z a n i m s p r a w ­
d z i a n y g r a n i c z n e u torowa ły sobie drogę do w a r s z t a t u ; w i e l e 
trudności zwa l czyć musiał inżynier f a b r y c z n y z a n i m osiągnął 
ce l , u z n a n y z a d o b r y , w b r e w w o l i r o b o t n i k a , a zwłaszcza 
m a j s t r a . P o t r z e b a w i e l k i e j wytrwałośc i , która w p e w n y c h r a ­
z a c h d o c h o d z i do u p o r u , a b y przezwyc iężyć to wieczne „tak 
n ie m o ż n a " s t a r y c h doświadczonych majstrów, a b y w y k o r z e ­
n ić z w y c z a j p o p r a w i a n i a s t a r a n n i e w y k o n a n y c h o tworów 
s k r o b a k i e m , a w a ł ó w płótnem s z m e r g l o w e m , 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Farber R., dypl. inż. Mosty sklepione trójprzegubowe i pokre­

wne budowle inżynierskie. Stutgard 1908. (Dreigeleukbogenbriicken 
und verwandte Ingenieur bauten von R. Farber). 

Książka pod powyższym napisem zawiera wiele nowych myśli 
i wprowadzić chce nowy zupełnie sposób projektowania budowli i n ­
żynierskich a w szczególności mostów sklepionych trójprzegubowych. 

Wiadomem już było od czasu Tolkmitfa , że najkorzystniejszy 
kształt osi sklepienia odpowiada linii ciśnienia dla obciążenia stałego 
i obciążenia całkowitego połową ciężaru ruchomego. Autor udowa­
dnia to twierdzenie i rozszerza go do innych budowli inżynierskich. 

Przeguby nie powinny leżeć w wezgłowiach, jak to się zwykle 
dzieje, lecz bliżej środka rozpiętości. Autor oblicza najkorzystniejsze 
położenie przegubów. 

Dotychczas projektowano zwykle ustrój wypełnienia pachwin 
sklepienia, zastośowując często otwory pachwinowe a na tej podsta­
wie dopiero obliczano kształt sklepienia. Autor przyjmując ogólnie 
jako kształt l inii obciążenia parabolę po ustaleniu kształtu i wymia­
rów sklepienia wyznacza ciężar gatunkowy wypełnienia, które więc 
według potrzeby ściśle podług rachunku otrzymuje otwory lub nie. 

Grubość sklepienia w każdym przekroju wyznacza w ten spo­
sób, że stara się, aby największe ciśnienie w każdym przekroju było 
równe ciśnieniu dopuszczalnemu. 

Wzory, które autor otrzymuje są z natury rzeczy bardzo zawile. 
Przez odpowiednie znakowanie i obliczenie żmudne kilku tablic upra­
szcza on jednak rachunek znakomicie tak, że obliczenie racyonalnych 
wymiarów sklepienia trój przegubowego nie przedstawia wiele trudności. 

Ująwszy w ten sposób wszystko we wzory, autor bada wpływ 
rozmaitych czynników, jak rozpiętości, strzałki obciążenia, położenia 
przegubów na ilość materyału, wielkość parcia poziomego. 

Podobne zasady zastosowuje też autor do projektowania fila­
rów, przyczółków, murów oporowych. Oś budowli ma odpowiadać 
obciążeniu średniemu między najniekorzystniejszem dla obu krawędzi. 
Wszystkie czynniki niepewne należy uwzględnić w wartościach gra­
nicznych. I tak np. ciężar własny może się wahać, przyjąć należy 
największy i najmniejszy możliwy, parcie ziemi zależy od ciężaru 
ziemi i kąta tarcia, dla obu wartości przyjąć należy największą 
i najmniejszą możliwą wartość i te wszystkie wpływy kombinować 
tak, aby otrzymać raz największy moment dodatkowy dla jednej 
krawędzi, drugi raz dla drugiej. Największe naprężenie we wszyst­
kich spoinach ma być równe naprężeniu dopuszczalnemu, przyczem albo 
nie dopuszczamy ciągnienia, albo pozwalamy na otwarcie spoiny. To 
ostatnie dopuszcza, autor w fundamentach. Lepiejby jednak było 
i tam tego nie robić. Kształty jakie autor otrzymuje na tych zasa­
dach wydają się na razie dziwne, zwłaszcza np. filary pochyłe dla 
sklepień o nierównych rozpiętościach, lecz że są one statycznie zu­
pełnie uzasadnione, więc sądzę, że się z nimi oswoimy. Już przy 
budowie mostu na Merze pod fiempten widzimy kształt filaru wyko­
nany według myśli autora. 

Wogóle myśli tu nowych wiele, nowych poglądów, tak, że 
przeczytanie tego dziełka polecić mogę gorąco czytelnikom. 

Dr. M. Thtdlic. 
l q Johrens. Sposoby obliczeń betonu wzmocnionego. Wiesbaden 
l y 0 8 . ^Hilfsmittel fur Eisenbeton-Berechnungen). 
• . , ułatwienia obliczeń zeskładów żelaznobeto nowych wydano 
tabl- ° w i e l e tablic Dziełko pod powyższym napisem podaje 
skie™ n £ n ! e r y c z n e i wykreślne zastosowane do ro-porządzenia pru-
żenil i a b l i c e *e dadzą się jednak użyć i gdzie indziej, gdyż naprę-

la d °P u szczalne przyjęto przy obliczeniu płyt i belek teowych 

z jednostronnemi wkładkami zmienne od 800 do 1300 (?) kg/cm* dla 
żelaza i od 20 do 50 kajom2 dla betonu. Tablice wykreślne są wy­
godniejsze i więcej przejrzyste i pozwalają wprost odczytać wyso­
kość użyteczną płyty dla danych największych naprężeń. 

Dla obustronnie wzmocnionych płyt zadanie jest trudniejsze, 
dlatego widzimy tu tylko tablice dla ae == 1000 kg/cm-. Podobnie 
rzecz się ma z obciążeniem przekroju na ciśnieniu mimośrodkowem 
i tu tylko dla tego wypadku mamy tablicę. Choćbyśmy jednak mieli 
inne naprężenie dopuszczalne, to przecież tablice te mogą posłużyć do 
tymczasowej oryentacyi co do wymiarów przekroju. Szkoda jednakże, 
że ostatnia ta tablica wykonaną została tylko dla większych mimo-
środów. gdyż mogłaby być użyteczną także i dla mniejszych. 

Dr. M. Thullie. 
Dr. Robert Schonkofer. Statyczne badanie sklepień i łuków. 

Berlin 1908. (Statische Untersuchung von Bogen- und Wolbtragwerken 
von Dr. Robert Schonhofer). 

Mała książeczka Schimhofer'a omawia obliczenie analityczne 
i wykreślne sklepień dwu i be/przegubowych. Autor, który jako i n ­
żynier kolejowej dyrekcyi budowy w Wiedniu, obliczał wiele skle­
pień przy budowie drugiej dr. ż. alpejskiej Wiedeń - Tryest, trzyma 
się sposobu Melan'a, wprowadzając tylko pewne uproszczenia Nie dzieli 
on mianowicie sklepienia na równe paski, lecz wyznacza szerokość 

pasków tak, aby wyraz — był dla wszystkich pasków równy. 
3 

Dr. M. Thullie. 
Podręcznik budowli żelaznobetonowych wydany przez d-ra F r . 

Emperger'a. Tom II Materyał i jego obrabianie. Berlin 1907 (Hand-
buch fur Eisenbetonbau, herausgegeben von Dr . von Emperger. II B . 
Der Baustoff und seine Bearbeitung). 12 m. 

N a wzór znanego podręcznika inżynierskiego wydaje dr. E m ­
perger, redaktor czasopisma „Beton u. Eisen-1 podręcznik budowli że-
laznobetonowych. Dotychczas wyszły dwie części tomu trzeciego 
p. n. „Wykonane budowle inżynierskie", a omawiające fundamenty, 
budownictwo wodne i tunelowe i niniejszy tom drugi. Dokończenie 
tomu trzeciego i tomy: pierwszy i czwarty mają wyjść niebawem. 

Rozdział o materyałach opracowali: K . Memmler i H . Burchartz, 
adjunkci doświadczalni w Gross-Lichterfelde obok Berlina. Autoro-
wie omawiają szczegółowo własności żelaza, cementu, żwiru i innych 
dodatków, zaprawy i betonu. Autorowie wspominają o zasadzie, 
postawionej przeze mnie, że wymiary obliczać należy z uwzględnieniem 
pewności ze względu na granicę płynności żelaza i dodają, że do­
świadczenia Probsfa zdają się nie potwierdzać tej zasady, bo tam nie 
nastąpiło złamanie wskutek przekroczenia granicy płynności. Ależ 
to przecież jasne, że jeżeli w tym wypadku nastąpiło złamanie wsku­
tek przesunięcia prętów żelaznych, przedtem nim została osiągnięta 
granica płynności, to nie dowodzi to niczego przeciw memu twier­
dzeniu. A zresztą sami autorowie mówią, że obecnie w praktyce 
używa się więcej żelaza twardszego o Wyższej granicy płynności, co 
podnosi według mej zasady pewność zeskładu. 

Wpływ rozmaitych okoliczności, jak: stosunku mieszaniny, ja ­
kości piasku, ilości wody, sposobu ubijania, wielkości przekroju, wie­
ku na wytrzymałość betonu omawiają autorowie bardzo szczegółowo 
i podają wyniki odpowiednich doświadczeń. 

W następnym rozdziale opisuje inżynier H . Albrecht mieszarki 
i objaśnia swój wykład licznymi rysunkami, sposoby zas betonowa­
nia inżynier R. Janesch. . . . . . t. 

Opierzenie pod beton, używane w budownictwie omawia bar-
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dzo szczegółowo inż. Otto Rappold i objaśnia na licznych rysunkach 
i przykładzie. 

Ten sam autor omawia rusztowania mostów belkowych i krą-
żyny mostów sklepionych na bardzo wielu przykładach, wziętych 
z praktyki. Liczne rysunki i fotografie uzupełniają szczegółowy wy­
kład. Dr. M. Thullie. 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Faliste zużywanie się szyn. 

O falistem zużywaniu się szyn kolejowych i tramwajowych za­
mieściliśmy w jNIa 1 1 r. z. (str. 1 4 0 ) notatkę, obecnie zaś dodajemy 
ki lka szczegółów w tym samym przedmiocie, zaczerpniętych z cza­
sopisma The Engineer z r. 1 9 0 7 , t. I I (str. 4 0 1 ) i powtórzone 
w Dingl. p. J. (z. 2 r. b.). Szyny dróg żelaznych i tramwajów 
o popędzie elektrycznym, prawie wszędzie wykazują szczególne fa ­
liste zużycie, występujące nieraz już w pierwszych dniach po 
otwarciu ruchu na danym torze, zwykle, zaś w trzy tygodnie 
do sześciu miesięcy od tejże daty. Ślady zużycia falistego wystę­
pują najsilniej w łukach, gdzie szyna zewnętrzna wykazuje najczę­
ściej regularne, krótkie fale, na wewnętrznej zaś pojawiają się mniej 
lub więcej nierównomiernie rozłożone wgłębienia. W torach pro­
stych długość tych żłobkowań wynosi zazwyczaj 6 — 1 2 cm, 
aczkolwiek zdarzają się i fale znacznie dłuższe. P r z y tramwajach 
konnych nigdzie jeszcze nie zauważono na szynach podobnego zu­
życia, zapewne wskutek niewielkiego ciężaru powozów tramwajo­
wych. P r z y popędzie parowym uszkodzenia faliste gdzieniegdzie 
występują, aczkolwiek rzadko. W o g ó l e wielka prędkość ruchu za­
pobiega tworzeniu się uszkodzeń falistych, a długość fali wzrasta 
wraz z prędkością. 

Faliste zużywanie się szyn przypisują przedewszystkiem temu, 
że szyny posiadają nierówności, powstałe przy walcowaniu wsku­
tek drżenia walców. 

P r z y przejściu wozu tramwajowego, drgania jego, wywołane 
temi nierównościami powierzchni szyny, ze swej strony naodwrót 
szkodliwie oddziaływają na szyny, powiększając ich nierówności. 
Ażeby temu zapobiedz, londyński County Council zarządził zastoso­
wanie na liniach tramwajów elektrycznych szlifowania szyn zapo­
mocą przyciśniętych do nich bloków karborundowych, o długości 
2 5 cm i szerokości 6 , 5 cm. W ten sposób natychmiast zeszlifowy-
wano nierówności na powierzchni świeżo ułożonych szyn, co na długi 
czas zapobiegało tworzeniu się zużycia falistego. Zastosowanie tego 
środka do szyn już nadwyrężonych dawało słabe w y n i k i , gdyż two­
rzenie się fal bardzo prędko się ponawiało. 

Między innemi przyczynami zużywania się falistego szyn wy­
mieniają jeszcze miękkość szyn i znaczny ciężar wagonów, wadliwe 
złącza szynowe, niejednakową szerokość toru, złe umocowanie szyn 
do podkładów, ślizganie się kół na łukach, niejednakowe średnice 
kół, niedokładną kolistość kół, nadawanie wozom zbyt wielkiego 
przyspieszenia. 

Ażeby możliwie zmniejszyć faliste zużywanie się szyn w łu­
kach torów tramwajowych, zapełniają częściowo w H a m b u r g u żłobek 
szyny zewnętrznej. Wskutek tego koła zewnętrzne biegną na k r y ­
zach i , otrzymując w ten sposób większą średnicę, wywołują zmniej­
szenie się ślizgu kół zewnętrznych. 

Zdaje się też, że wogóle hamulce magnetyczne wywołują 
mniejsze faliste zużywanie się szyn niż hamulce mechaniczne. P r z y 
prędkości biegu wozów od 6 do 2 5 Jcm/go&z. długość fal na szynach 
pozostaje mniej więcej niezmienną, przy większych zaś prędkościach 
biegu wzrasta. Czy to ostatnie zjawisko przypisać należy wyłącz­
nie zwiększonej prędkości biegu, czy też i temu, że do prędszego bie­
gu wogóle, a zwłaszcza w Ameryce , biorą cięższe wozy, tego tu nie 
rozważamy. 

Był wypowiadany często pogląd jakobj ' główną prz3'czyną fa­
listego zużywania się szyn była niejednakowa twardość główki szy­
ny w różnych miejscach. W celu zbadania o ile pogląd ten jest 
słuszny, trzy drogi żelazne, jak donosi Street Railway Journal 
( 1 9 0 7 , II , str. 1 5 0 6 ) , postanowiły zbadać szyny, ujawniające zuży­
cie faliste i pochodzące z różnych walcowni. W tym celu zmierzo­
no dokładnie co 2 5 mm zboczenie wierzchu szyny od prostej i w ten 

sposób ustalono zarys podłużny zużycia. Następnie oznaczono 
w licznych miejscach twardość z wgłębień pozostających pod ude­
rzeniem punktaka stożkowatego M A R T E L ' A , ważącego 3 , 2 5 5 leg i spa­
dającego z wysokości 6 0 0 mm. Okazało się przytem, że niema żadnej 
zależności pomiędzy zużyciem a stopniem twardości. Szyna o bardzo 
licznych i bardzo wyraźnych falach miała twardość prawie jedno­
stajną, gdy tymczasem inna szyna, w której stwierdzono znaczne 
różnice twardości w różnych miejscach, ujawniała w miejscach naj­
twardszych jużto wzniesienie, jużto zagłębienie. Autor rozprawy, 
z której dane te czerpiemy, p. F O W L K R , wyprowadza stąd wniosek, że 
zmienna twardość główki nie wyjaśnia falistego zużywania się szyny. 

N a ciekawe to zjawisko zużywania się szyn należałoby zwró­
cić uwagę przy od tak dawna oczekiwauem otwarciu ruchu tramwa­
jów elektrycznych w Warszawie. Ze względu na zmianę rodzaju 
tramwajów położono w całem mieście nowe ciężkie szyny. L e k k i e 
tramwaje konne, zwłaszcza przez czas tak krótki, uszkodzić ich nie 
mogły, a więc inżynierya miejska ma wdzięczne pole do badań 
w tym kierunku, które, rozpoczęte od początku ruchu tramwajowe­
go, o popędzie elektrycznym, mogłyby dostarczyć nowych a waż­
nych spostrzeżeń do wyjaśnienia ciekawej sprawy falistego zużywa­
nia się szyn. w. W. 

Most kolejowy na l i l c z e m Gardle na Dnieprze. 
W uzupełnieniu wzmianki o moście tym w N r . 4 4 Przeglądu 

z r. 1 9 0 4 (str. 5 9 9 ) podajemy fotografię zdjętą w chwili , g d y skła­
danie dźwigarów zbliża się k u końcowi. Zaznaczyć należy, iż skła­
danie dźwigara środkowego, spoczywającego na wspornikach rzecz­
nych, odbywało się w sposób odmienny niż zwykle; podczas gdy 
przy mostach wspornikowych tego typu przeważnie składanie dźwi­
gara zawieszonego prowadzi się jednocześnie z obu końców, tu zło­
żono cały ten dźwigar, o rozpiętości 38 m, z jednego końca, a to ze 
względu na pośpiech, gdyż i tak linię kolejową z obu stron mostu 
ukończono już temu lat d w a , a z różnych powodów jedno z ramion 
wspornikowych rzecznych złożono wcześniej niż przeciwległe. W i ­
doczne na fotografii podpory drewniane, wysunięte o 19 m poza 
obręb filarów w stronę rzeki, podtrzymywały pas dolny dźwigarów, 
by umożliwić posługiwanie się przy składaniu ciężkim dźwigiem 
o sile nośnej 2 0 t na przestrzeni od brzegu aż do miejsca, gdzie się 
kończą czasowe podpory. Na pozostałej części otworu środkowego 
stosowano przy składaniu dźwigi mniejsze i znacznie lżejsze. P r z y 
nitowaniu dźwigarów posługiwano się w miejscach, do których do­
stęp był utrudniony, ręcznymi młotkami pneumatycznymi, co znacz­
nie ułatwiło i przyspieszyło robotę. 

Ze zmian wprowadzonych w ustroju mostu wspomnieć należy, 
iż łożyska dodatkowe na filarze w postaci półkul stalowych, które 
miały ułatwić nasunięcie dźwigarów, gdyż pierwotnie wsporniki 
miały być po złożeniu na rusztowaniu wzdłuż brzegów obrócone 
koło osi pionowej, zostały spiłowane w ten sposób, iż nawet przy 
ugięciu się dźwigarów w tem miejscu od ciężaru ruchomego wypa­
dają one ponad filarem, nie dotykając jego górnej powierzchni. 

Z innych szczegółów ustroju tego mostu dotyczących przy­
toczyć można następujące: Kotwie obsadzono w murze, nie zaś bez­
pośrednio w skalistym brzegu, gdyż warstwy górne skały były 
w tem miejscu zwietrzałe. 

Pomost dolny, o szerokości 6 , 4 0 m, gdyż most ten jest prze­
znaczony i dla ruchu kołowego, składa się z pokładu drewnianego, 
z bali i desek, nasyconych chlorkiem wapna, co ma zabezpieczać od 
pożaru. B y ułatwić w przyszłości oględziny mostu, polecono urzą­
dzić ruchomy wózek wiszący, który ma być zawsze w pogotowiu, 
co zresztą stosuje się od dawna w Niemczech (mosty w Miingsten, 
W o r m a c y i , Dusseldorfie i in.). 
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Roboty rozpoczęto w r. 1903, ukończono zaś składanie dźwi- Stosunki robotnicze były w każdym okręgu odmienne, jednak 
garów 2 stycznia r. b. W swoim czasie proponowano dla mostu tego na ogół korzystne. W okręgu Jasielskim pracowano przeważnie na 
system łukowy, lecz został on odrzucony, gdyż uznano go za zbyt j dniówkę, przyczem płacono wiertaczom i pomocnikom wiertaczów 
kosztowny; podkreślić jednak należy, iż ustrój tego mostu, tak jak i t. zw. „metrowe", t. j , od metra przebitego otworu wiertniczego, albo 
go obecnie wykonano, był zastosowany do warunków, w jakich mia- ! dawano gratyfikacye po ukończeniu otworu wiertniczego. R o b o t n i -
no dźwigary nasuwać, po zaniechaniu zaś zamierzonego sposobu na - j cy dzienni otrzymywali na dniówkę 1 koronę. Robotnicy dzienni 
suwania należało właściwie projekt zasadniczo zmienić, a może na - zatrudnieni przy wierceniach rozpadali się na różne kategorye i mieli 
wet i wrócić do systemu łukowego, czego jednak nie uczyniono ze stosownie do uzdolnienia płace następujące: dozorca od 1 k. 20 h. 
względu na pośpiech, gdyż i tak zwłoka w otwarciu ruchu na tym do 10 k., wiertacz od 2 k. 70 h. do 8 k. , pomocnik wiertacza od 1 k. 
moście naraziła dr. ż. Ekateryńską Drugą na znaczne straty. I od 3 k. , maszynista od 2 k. do 7 k., majster kowalski od 2 k. do 

Most kolejowy na Wilczem Gardle na Dnieprze. 

Most ten ma obecnie największy otwór w Państwie R o s y j ­
skiem, gdyż rozpiętość przęsła środkowego wynosi 190 m. 

W y n i k i obciążenia próbnego wypadły dla tego mostu nastę­
pujące: Największe ugięcie pionowe ostatniego węzła wspornika 
rzecznego przy najniekorzystniejszem obciążeniu ruchomem było 
110 mm, podczas gdy podług obliczenia ugięcie to miało wynosić 
129 mm. 

Ugięcie trwałe (stałe) tegoż węzła wynosi 12 mm wobec 25 
mm, otrzymanych z obliczeń. 

Próbowano również puszczać jednocześnie z obu stron dwa 
pociągi w przeciwnych kierunkach i zauważono, iż przy prędkości 
dochodzącej do 30 wiorst na godzinę ugięcie pionowe na końcu 
wspornika rzecznego dosięgało 85 mm, wahania zaś boczne tegoż 
punktu dochodziły do 11 mm. St. K. 

Przemysł górniczo-hutniczy w Galicyi w r. 1906. 
Nafta i wosk ziemny. 

(Ciąg dalszy do str. 104 w 8 r. b.) 

D o eksploatacyi rop}' i wosku ziemnego zużyto w r. 1906 
następujące materyały: 

1) Drzewo budowlane na sumę 669 980 k. 
2) Żelazo i stal 10 930 896 kg, wartości . , . 7 650330 „ 
3) Materyały wybuchowe za sumę 2474 „ 
4 a) Olej rzepakowy, nafta 79415&*/ za 34 160 k. 

b) Benzyna . . . . 13881 „ „ 7 4 0 5 „ 4 1 5 6 5 „ 

5) S m a r y . . 7 2 5 1 2 2 % , wartości , _ ~ ~ 304763 „ 
6) Materyały opałowe do pędzenia ko­

tłów i kuźni, a mianowicie: 
188 182 q węgla kamiennego za 
64 721 q koksu 
2390 q węgla drzewnego . „ 
4 8 8 5 3 m3 drzewa opałowego „ 
650 622 q ropy . . . . „ 
20 589 q cięższych olei . . „ 
G a z y , które przy eksploatacyi wosku 

ziemnego w samym okręgu D r o -
hobyckim przedstawiają wartość 70 944 „ 

139 q benzyny 7405 k. 2 948 202 „ 
Razem spotrzebowauo materyałów za sumę . 11 617 314 k. 

Spotrzebowano zatem mimo mniejszej w tym roku wytwórczości 
za 3 797 728 k. materyałów więcej niż w roku poprzednim. Powo­
d u szukać należy w większem o 4 706 396 kg zapotrzebowaniu,że-

561386 k. 
229 526 „ 

7791 „ 
297 642 „ 

1732 285 „ 
4 1 2 2 3 ., 

i a z a , co wyniosło 3 0 6 4 3 4 4 k W tym roku było także zapotrzebo­
wanie ropy, j a k c 

Poprzednim. 
w a n i e ropy, j a k 0 m a t e r y a j u opałowego o 243636 q większe niż w ro-

6 k. 30 h. , pomocnik kowalski od 1 k. do 3 k., cieśla, tokarz, bla­
charz od 1 k. 50 h. do 4 k. 80 h., zwyczajnj' robotnik dzienny od 
80 h. do 2 k. 60 h., kobiety 60 h. , robotnicy młodociani od 80 h. 
do 1 k. 

P r z y kopalniach nafty wynagradzano niektóre roboty w spo­
sób akordowy i tak: płacono za wystawienie wieży wiertniczej wraz 
z przynależnymi budynkami 500 k. Z a 1 m wiercenia aż do głębo­
kości 750 m 1 1 6 — 1 3 0 k., za czerpanie płacono 1 k. 60 h. od 1 q. 

W r. 1906 wypłacono w tym okręgu zarobków: dozorcom 58828 
k. , robotnikom 1 0 3 4 1 9 0 k.; razem 1 0 9 3 018 k. Wypłacono zatem 
o 68 622 k. więcej zarobków niż w roku poprzednim. N a głowę 
jednego dozorcy i robotnika przypadło w tym roku 690 k., t. j . 
0 51 k. więcej niż w roku poprzednim. 

Najwyższa ilość robotników w ciągu roku wynosiła 1682, naj­
niższa 1474. W s z y s c y robotnicy należeli albo do kasy chorych, 
albo też byli w robotniczym zakładzie ubezpieczeń od w y p a d k ó w — 
zabezpieczeni. 

Domów mieszkalnych robotniczych było ogółem 86 (wśród 
tych także baraki) z 235 mieszkaniami, gdzie miało pomieszczenie 
108 robotników z rodzinami, a 258 nieżonatych z personelu do-
zorczego i robotniczego. 

Robotnicy byl i uzdolnieni, zręczni, zachowywali się spokojnie, 
prowadzili moralnie. 

W okręgu Drohobyckim przedstawiały się stosunki robotnicze 
odmiennie: N a dniówkę płacono: dozorcy od 2 k. do 10 k., wier­
taczowi od 2 k. 80 h. do 10 k., pomocnikowi wiertacza od 2 k. do 5 k., 
maszyniście od 2 k. 80 h. do 6 k., majstrowi kowalskiemu od 2 k. 
40 h. do 6 k . 50 h . , pomocnikowi kowalskiemu od 1 k. do 3 k. 80 h . , 
palaczowi od 1 k. 50 h. do 4 k., rzemieślnikowi od 1 k. 60 h. do 6 k., 
robotnikowi placowemu od 1 k. 10 h. do 3 k. 50 h. , robotnikowi 
młodocianemu od 1 k. do 1 k. 40 h. Nadto otrzymywał wiertacz 
1 pomocnik wiertacza, czasem także palacz: „metrowe", które w róż­
ny sposób było unormowane. Często także wypłacano pierwszą po­
łowę ugodzonego wynagrodzenia miesięcznego naprtód, a drugą po­
łowę później, t. j . dopiero po osiągnięciu pewnej głębokości otworu 
świdrowego, np. 1000 m lub pewnej wydajności ropy. „Metrowe" 
wynosiło zazwyczaj dla wiertacza 50 h . — 1 k., dla zwykłego robot­
nika 2 0 — 6 0 h. od 1 m odwierconego. Oznaczano go także według 
pewnej skali głębokości (n. Tiefenskala) wywierconego otworu. Oprócz 
„metrowego" udzielano także gratyfikacye i premie; premie za wy­
dajniejszą działalność przy wierceniu w ciągu miesięca, za rurowa­
nie, za instrumentowanie, ryczałtowe wynagrodzenie za nadzwyczaj­
ne wybuchy ropy, noworoczne i t. p. 

P r z y wybuchowych otworach świdrowych otrzymywali robot­
nicy miesięczne premie za ropę, a mianowicie: wiertacz 2 0 — 4 0 k . , 
pomocnik wiertacza 1 0 — 2 0 k., lub też dodatki do wynagrodzenia 
„na dniówkę": dla wiertacza 2 k., dla pomocnika wiertacza 80 h. 
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Premie za ropę wypłacano również w postaci wynagrodzenia za c y ­
sterny, (wiertacz 60 h. do 1 k . , pomocnik wiertacza 30 — 50 h.), co 
szczególnie wtedy było w użyciu, gdy ropę dobywano pompami 
z otworów świdrowych. T y l k o większe firmy wykonywały roboty 
w. własnym zarządzie, przeważnie oddawano je przedsiębiorstwom. 
Przedsiębiorcom wiertniczym dawano za 1 m wiercenia do głęboko­
ści 750 TO: 1 2 0 - 134 k.; do głębokości 850 TO: 1 5 0 - 1 9 0 k. ; do 
900 TO: 1 7 0 — 2 3 0 k. a poniżej 1000 m głębokości płacono 300 k. 

Oprócz „metrowego" płacono także przedsiębiorcom wiertni ­
czym premie za otrzymanie średnicy otworu świdrowego, aż do pe­
wnej głębokości. Porękę dawano zazwyczaj do głębokości 850 m 
także 9 5 0 m. 

W r. 1906 wypłacono w tym okręgu zarobków: dozorcom 
1 398 248 k , robotnikom 3 418 606 k. ; razem 4816 854 k. W y ­
płacono więc o 63 187 k. zarobków czyli o 1048 k., t. j . 74 k. na 
głowę jednego robotnika, więcej niż w roku poprzednim. 

• Największa liczba zajętych przy kopalniach naftowych robot­
ników była 5712, najmniejsza 3567. 

I P r z y kopalniach było 181 własnych, 85 wynajętych, razem 
266 domów robotniczych, lub też baraków, w których było 1438 
mieszkań, gdzie znalazło pomieszczenie 659 żonatych, 1235 nieżona­
tych robotników. Pozostali robotnicy mieszkali w domach prywat­
nych, płacąc 7 — 2 0 k. miesięcznie. Robotnicy by l i ubezpieczeni 
w kasach chorych, kasach brackich lub w zakładach ubezpieczeń ro­
botników od wypadków we L w o w i e . Niektórzy należeli także do 
prywatnej kasy chorych w Schodnicy. 

i P r z y kopalniach wosku ziemnego w tym okręgu wynosiła naj­
większa liczba robotników 1823, najmniejsza 1656. 

W okręgu Stanisławowskim pobierał wynagrodzenia „na 
dniówkę" : dozorca 1 k. 66 h. do 8 k., wiertacz 2 k. 40 h do 6 k. , 
pomocnik wiertacza 1 k. 40 h. do 3 k. , maszynista 4 k. do 6 k. , pa­
lacz 1 k. 60 h. do 3 k. , majster kowalski 4 k. do 6 k. , pomocnik ko­
walski 1 k. 40 do 3 k., rzemieślnik (rękodzielnik) 2 k. do 5 k. , ro­
botnik dzienny 1 k. do 2 k. Nadto otrzymywali wiertacze dodatek 
1 k . a pomocnicy wiertaczy 20 h. za 1 m odwierconego świdrowe­
go otworu. Z a roboty oddane w akord płacono: od metra otworu 
świdrowego 150 k. Z a czerpanie ropy 25 — 80 k. miesięcznie od 
otworu. 

W kopalniach wosku ziemnego płacono 60 k. za i m pogłę­
biania szybu, za naprawę chodnika 10 — 60 k. od 1 TO. Zarobków 
wypłacono w r. 1906: dozorcom 13 734 k. , wiertaczom 26 045 k. , 
robotnikom 1 2 5 0 8 8 k. ; razem 164 867 k. , t. j . o 5 7 0 3 1 k. wię­
cej niż w roku poprzednim. N a głowę jednego robotnika przypadał 
w t y m roku zarobek 620 k . , t. j . był o 42 k. mniejszo' niż w roku 
poprzednim. 

Pomiędzy kierownikami kopalń nafty i wosku ziemnego było 
3-ch obcokrajowców: 2-ch kanadj^jczyków a 1 prusak. 

Największa ilość robotników zajętych w ciągu roku przy ko ­
palniach nafty była 396, najmniejsza 161, przy kopalniach wosku 
637 — 396. 

Kopalnie nafty miały 40 domów i baraków robotniczych, gdzie 
w 79 mieszkaniach znaleźć mogło pomieszczenie 59 rodzin robotni­
czych a 82 robotników nieżonatych. 

; Natomiast przy kopalniach wosku ziemnego pomimo większej 
l iczby zatrudnionych robotników było tylko 13 domów robotniczych. 

Uzdolnienie i zachowanie się robotników było zadawalniające. 
"Dla ubezpieczenia robotników istniała kasa bracka w Pasiecznej, 
kasa zapomogowa w Słobodzie-Rungurskiej. Przedsiębiorstwa w Dźwi-
niaczu i Staruni, ubezpieczały swoich robotników w kasie brackiej 
w Borysławiu. Inne przedsiębiorstwa czyniły to także w zakładzie 
ubezpieczeń robotników od w y p a d k u we L w o w i e , lub w kasach cho­
rych odpowiedniego starostwa. 

Z a r o b k i wypłacone w r. 1906 we wszj^stkich okręgach były 
następujące: 

W okręgu Jasielskim . . . . . 1 0 9 3 0 1 8 k. 
„ Drohobyckim . . . . . 4 8 1 6 8 5 4 „ 

„ „ Stanisławowskim . . . . 164867 „ 

Razem . i 6 0 7 4 739 k. 
Zarobek na głowę jednego robotnika W3'nosił: 

W okręgu Jasielskim . 690 k. 
„ _ Drohobyckim . . . . . . . . 1048 „ 
„ „ Stanisławowskim . . . . . 620 „ 

Dokładny obraz przemysłu górniczego naftowego w pojedyn­
czych okręgach i pogląd na stopień jego rozwoju daje nam zestawie­
nie urządzeń tych kopalń. Z tego powodu wymienimy je nie su­
marycznie, lecz szczegółowo w każdym okręgu. 

W okręgu Jasielskim było 31 szybów, z których 8 tylko słu­

żyło do wydobywania ropy, 23 nieczynne; 1403 otworów wiertni ­
czych; 72 pogłębiono siłą pary, z 83 pompowano ropę ręcznieT z 712 
wydobywano ropę siłą pary, z 2-ch wypływała sama, 525 otworów 
było nieczynnych, 9 zagwożdżono. Największa głębokość otworu 
świdrowego wierconego systemem kanadyjskim była 1002 m. 

W r. 1906 pogłębiono 22 163 TO otworów wiertniczych zapo­
mocą pary. Wierceń ręcznych nie było wcale. Maszyn wiertni­
czych było 83, wśród tych 14 lokomobil o łącznej mocy 1714 k. p., 
1 motor gazowy ó 16 k . p. Motory elektryczne nie były w użyciu. 

Z otworów starych i nowych nieproduktywnych zasypano 51, 
0 łącznej głębokości 14761 m. 

Wiercenie odbywało się przeważnie systemem kanadyjskim, 
w 2-ch przedsiębiorstwach: Faukoskim systemem z płuczką wodną. 
Jedno przedsiębiorstwo wierciło systemem szybkoudarowym z płucz­
ką wodną. D o wydobywania i pompowania ropy służyło 88 pomp 
ręczn3'ch i kołowrotów, 60 maszyn parowych, z czego 42 stałe a 18 
lokomobil o mocy 1124 k. p., dalej 12 silników gazowych o 200 k. p., 
z których wszystkie były w biegu. Prócz tego służyło 12 maszyn 
parowych wiertniczych po ukończeniu wiercenia do pompowania r o ­
p y . Dalej : 10 lokomobil służyły do popędu elektrycznych dynamo-
maszyn a 2 lokomobile do popędu warsztatów. 26 pomp ssąco-tłp-
czących, które przewodziły ropę zbiorników do magazynów ropnych 
1 na stacye drogi żel. W 67 wypadkach był w użyciu k a n a d y j ­
ski pumprighs, którym pompowano z 712 otworów wiertniczych. 
Wszystkie stałe maszyny parowe, których było 155, z wyjątkiem 
45 maszyn lokomobilowych, które posiadały własne kotły, dalej 26 
pomp ssąco-tłoczących, 6 maszyn parowych przy urządzeniach elek­
trycznych, 2 pompy tłoczące, 3 maszyny parowe przy warsztatach, 
5 maszyn parowych przy pompach wodnych, 2 krany parowe do 
czyszczenia otworów wiertniczych zasilała para z 17 stałych wmu­
rowanych i 158 lokomobilowych kotłów parowych o powierzchni 
ogrzewalnej 4756 ni2. 

Przewodów rurowych było w tym roku na ropę: 258 533 m, 
t. j . o 15 095 TO więcej niż w roku poprzednim; gazowych 40 620 my 

o 4840 m mniej niż w roku poprzednim; parowych: 19 442 m, t. j . 
o 1622 m mniej niż w roku poprzednim; wodnych 42 144 TO. R u r 
do pompowania było ogółem 246 914 TO w użyciu, t. j . o 11 482 m 
mniej niż w roku poprzednim. 

Z dłuższych rurociągów służących do przeprowadzania ropy za ­
sługują na wyszczególnienie: Z Grabownicy Starzeńskiej do R y m a ­
nowa 17 km, z Zmiennicy do Rymanowa 14 km, z Humnisk do 
Grabownicy Starzeńskiej 2 km, z K r y g a do Gl in ika Maryampolskie-
go 4 km, z H a r k l o w a do Skotyszyna 5 km, z Krościenka do K r o s n a 
3 km, z Potoka do Jedlicza 6 km, z Równego do Krosna 15 km, 
z Wietrzna do K r o s n a 15 km, z W ę g ł ó w k i do Krosna 12 km, 
z B o b r k i do Krosna 14 km, z Rogów do K r o s n a 15 km, z Ropianki 
do Iwonicza 31 km, z Zagórza do Tarnowa 2 km. 

D o otworów wiertniczych spotrzebowauo 481 407 m herme­
tycznych rur walcowanych, t. j . o 79 492 m więcej niż w roku po­
przednim, o średnicy od 370 mm do 64 mm; 110466 m zwyczaj­
nych rur blaszanych, o średnicy od 650 mm do 80 mm; dla zabez­
pieczenia ścian usypistych i zamkięcia dopływu wodj 7 . Zbiorników 
na ropę było: 177 z żelaza o pojemności 60803 TO3; 440 drewnianych 
o pojemności 14 342 wzs, a 11 innych o pojemności 5716 TO3. T r z y 
kopalnie ropy posiadały 1300 m kolejki przenośnej. 

Urządzeń do celów oświetlenia elektrycznego było wszystkich 
34 poruszan3rch przez 44 si lniki parowe, a mianowicie przez 16 osob­
nych o mocy 117 k. p., a 28 obsługiwało równocześnie pumprighs. 
Urządzenia te zaopatrywały w prąd elektryczny 44 kopalnie d la 
1534 świateł żarowych o 10 do 25 świec. 

Przewody telefoniczne miały łączną długość 23 083 m i 21. 
stacyi centralnych. 

D o chwytania gazów ropnych i rozprowadzania tychże równo­
cześnie przewodami do palenisk kotłów parowych służyło 114 zbie­
raczy gazów różnej konstrnkcyi , o pojemności 803 TO3. 

P r z y 73 kopalniach ropy były kuźnice (warsztaty kowalskie)-
z 96 ogniskami kuźniczemi. Niektóre kopalnie miały warsztaty me­
chaniczne, wśród tych było: 23 tokarnie, 2 stolarnie, 6 walcowni do 
blach, 6 maszyn z świdrami stalowymi, 4 młoty parowe, 5 maszyn 
do heblowania i frezowania. Największe warsztaty do napraw mia­
ły firmy „Gwarectwo naftowe Hanowersko - Galicyjskie K r o s n a " 
w Potoku i „Galicyjsko-Karpackie naftowe T o w . akcyjne" dawniej 
„Bergheim i Mac G a r v e y " w G l i n i k u Maryampolskim. 

W okręgu Drohobyckim były 4 szyby ropne, z których 2 
służyły do wydobywania ropy, a 2 były nieczynne. Otworów wiert­
niczych było 1402, t. j . o 67 więcej niż w roku poprzednim, z tych 
249 w pogłębieniu z popędem maszynowym. W y d o b y w a n i e ropy 
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odbywało się w jednym wypadku ręcznie, w 679 przy użyciu ma­
szyn; z 35 otworów wypływała ropa sama. 161 otworów wiertni­
czych nie było w ruchu, 25 otworów zagwożdżono, 252 zaniechano 
zupełnie. 

Miejscem wytwórczości 98 przedsiębiostw był Borysław z 301 
otworami wiertniczymi, z których 108 pogłębiano, z 51 wydobywa­
no ropę maszynami, z 8 wypływała sama, 13 zagwożdżono, 39 czaso­
wo wstrzymano, 82 zaniechano zupełnie. 

W sąsiednich Tustanowicach było 88 przedsiębiorstw z 151 
otworami wiertniczymi, t. j . o 75 otworów więcej niż w roku po­
przednim, z których 101 pogłębiano, z 6-ciu wydobywano ropę ma­
szynami, z 26 wypływała sama, 1 zagwożdżono, 14 wstrzjanano 
tymczasowo, 3 zaniechano. 

9 otworów wiertniczych, z tych 7 w Borysławiu, 2 w Tusta -
nowicach przekroczyło głębokość 1200 m. Z pomiędzj- tych osią­
gnął największą głębokość 1278, 50-metrowy otwór wiertniczy 
J^2 X V I kopalni Galicyjskiej K a s y oszczędności w Borysławiu. 

Pogłębianie otworów wiertniczych odbywało się tylko przj' 
użyciu pary wyłącznie prawie systemem polsko-kanadyjskim. 4 otwo­
ry pędzono systemem F u n k a : ekspresem wodno-płóczkowym, 5 ta­
ranem wodnym systemu Wolskiego, 2 skombinowanym pensylwań-
sko-kanadyjskim systemem świdra linowego. 

Ogółem wywiercono 93 530 m, t. j . o 3807 m więcej niż 
w roku poprzednim, z czego przypada na Borysław 23 649 m, t. j . 
o 27 796 m mniej niż w roku poprzednim; na Tustanowice 60841 m, 
•t. j , o 31 115 m więcej niż w roku poprzednim. Z powyższego 
zestawienia widzimy, że w tym okręgu Tustanowice prześcignęły 
wielokrotnie tak sławny dot3'chczas Borysław. 

D o pompowania ropy zastosowano 4 pompy ręczne, 48 ma­
szyn parowych o mocy 893 k. p., 12 silników gazowych o mocy 
156 k. p. Nadto używano także maszyn parowych wiertniczych 
czasowo do pompowania ropy. W 53-ch wypadkach czynność tę 
spełniał pumprighs. 

Stałe maszyny parowe i lokomobile zasilano parą z 48 kotłów 
wmurowanych i 358 kotłów lokomobilowych o łącznej powierzchni 
ogrzewalnej 13 981 m a , t. j . o 1150 m* większej niż w roku po­
przednim . 

W użyciu było 208 pomp ssąco-tłoczących, które przelewały 
ropę z podręcznych zbiorników do magazynów ropy. 

Rurociągów na ropę było 269 384 m, t. j . o 45 938 m więcej 
niż w roku minionym; gazowych 78 313 m, t. j . o 2349 m więcej 
niż w roku poprzednim. Przewodów parowych było 54 413 m, 
wodnych 98 987 m. R u r do pompowania ropy było 280 107 m. 

Najwybitniejsze wśród rurociągów były 2: Tow. akcyjnego 
Schodnica, które doprowadzały ropę na odległość 15 km do stacyi dr. 
żel. w Borysławiu i rurociąg T o w . akc. Galicya, doprowadzający ro­
pę przez górską przełęcz: „Dział " do fabryki cerezyny i rafineryi nafty 
w Drohobyczu. Rurociągi przedsiębiorstw „Nieuwe Nederlandsche 
Petroleum Maatschappy" w Ropience i I. C h . Perkinson w Wańko-
wej, przeprowadzały ropę na odległość 8 hm do stacyi dr. żel. 
w Olszanicy. Nadto były wręczne rurociągi galicyjskiego T o w . 
magazynowego, Tow. akcyj . Petrolei, Bory sławskiego T o w . dla 
transportu ropy i firmy „Lewakowski i Spółka" , która doprowadza­
ła od różnych przedsiębiorstw z Borysławia, Tustanowic, Mraźnicy, 
Schodnicy do stacyi dr. żel. w Borysławiu i do magazynów. 

D o rurowania otworów wiertniczych użyto 1 0 3 6 2 4 8 m rur 
walcowanych hermetycznych, t. j . o 82 266 m więcej niż w roku po­
przednim; 142 604 m zwyczajnych rur blaszanych, t. j . o 16 528 m 
więcej niż w roku poprzednim. Zbiorników na ropę było 270 że­
laznych o pojemności 336 818 m s , t. j . o 36 zbiorników o pojemno­
ści 168 441 m3 więcej niż w roku poprzednim; 1047 zbiorników 
drewnianych o pojemności 67 661 m'\ t. j . o 30 860 Ml 8 mniej niż 

w roku poprzednim. Nadto istniała przy jednym wybuchowym 
otworze wiertniczym wykopana przykryta jama o pojemności 8 do 
16 cystern do magazynowania ropy. 

N a terenie ropnym galicyjsko-karpackiego Tow. akc. w B o ­
rysławiu były 2 zbiorniki ziemne o pojemności 1180 cystern; na 
terenie Borysławskiego Syndykatu 1 zbiornik o pojemności 900 cy­
stern; na terenie firmy Perkins i Mac-Intosch-Perkins w Borysła­
wiu 3 zbiorniki ziemne o pojemności 450 cystern; na terenie tej 
samej firmy w Tustanowicach 1 zbiornik ziemny o pojemności 313 
cystern. Poza obrębem terenów na stacyi ładunkowej w Borysła­
wiu i w gminie Hubicze było 37 żelaznych a 3 zbiorniki T o w . 
akcyj . Petrolei o pojemności 15 725 m3 czyli 1331 cystern; 20 że­
laznych zbiorników galicyjskiego Tow. akc. o pojemności 4400 
cystern; 10 żelaznych zbiorników galic.-karpackiego akc. Tow. 
o pojemności 3000 cystern; 3 zbiorniki Borysławskiego Tow. dla 
przewozu ropy o pojemności 1200 cystern; 2 żelazne zbiorniki Tow. 
Leo Mikucki i K a r o l Peruta o pojemności 800 cystern; 5 żelaznych 
zbiorników T o w . akc. dla przemysłu naftowego o pojemności 
1350 c%rstern; 5 żelaznych zbiorników Tow. akc. Schodnica o po­
jemności 1500 cystern; 2 żelazne zbiorniki Tow. Urycz dla prze­
mysłu naft. o pojemności 600 cystern; 1 żelazny zbiornik galie. 
K a s y Oszczędności o pojemności 350 cystern. Do gromadzenia ga­
zów ropm-ch służyło 149 zbiorników gazowych (które nazwaćby 
można spichrzami gazowymi) o pojemności 812 m3. 

Z warsztatów i kuźnic największe posiadało Tow. akc. dla 
przemysłu naftowego i Galie. Kasa Oszczędności, nadto Tow. akc. 
„Schodnica", T o w . akc. „Galicya" M i k u c k i , Perntz i S -ka , Tomasz 
Łaszcz w Borysławiu i w. in . 

W okręgu Stanisławowskim 177 otworów wiertniczych, z tych 
15 pogłębiono, z 24 wydobywano ropę ręcznie, z 94 zapomoeą pary, 
z 10 otworów wypływała sama, 34 otwory wiertnicze były nieczyn­
ne, 21 czasowo, 13 zupełnie zaniechane. 

W r. 1906 wywiercono w tym okręgu systemem kanadyjskim 
4158 m, wierceniem ręcznem 130 m. W użyciu było przytem 12 
maszyn parow3'ch wiertniczych o mocy 255 k. p., 1 silnik gazowy 
0 mocj' 19 k. p., 2 maszyny wiertnicze poruszane ręcznie. D o w y -
dobj'wania i pompowania ropy używano 22 przyrządów ręcznych, 
1 silnik ropny o mocy 12 k. p., 13 maszj'n parowych o mocy 134 
k. p. Prócz tych było w użyciu 14 pumprighs. Wszystkie maszy­
ny były zasilane przez 27 kotłów parowych o powierzchni ogrze­
walnej 581 m2. 

Rurociągów było w użyciu: 28 444 m żelaznych na ropę, 
4350 m na gaz, 572 m na parę, 3380 m na wodę. R u r do pompo­
wania ropy było 37 598 m. D o zarurowania tych otworów wiertni­
czych użyto 42 783 IM rur hermetycznych walcowanych, 9960 m 
zwyczajnych rur blaszanych o różnej średnicy. Zbiorników na 
ropę było 7 żelaznych o pojemności 2301 m s , 163 drewnianych 
o pojemnoeci 1842 m3. 

Nadto było w użyciu 18 zbiorników gazowych o pojemności 
87 m3 i 9 o pojemności 76 m3. 

Urządzeń elektrycznych było wogóle 5 z silnikami parowymi 
0 mocy 20 k. p. dla 161 świateł żarowych 16-sto świecowych. Dłu­
gość przewodów telefonicznych wynosiła 4750 m. P r z y kopalniach 
ropy istniały 2 warsztaty pędzone przez 2 maszyny parowe o mocy 
18 k. p. J e d n a z tych w Bitkowie z 3 tokarniami, 1 maszyna do 
walcowania blachy i 1 młotem, dalej w Pasiecznej: 2 tokarnie 
1 l kamień szlifierski; prócz tego 21 zwykłych kuźnic, każda z po-
jedynczem ogniskiem. 

Zestawienie ogólne wszystkich tych wyszczególnionych w po­
jedynczych okręgach urządzeń daje nam całokształt naftowego 
przemysłu górniczego w Galieyi i pogląd na jego olbrzymi rozwój 
w ostatnich latach 

(D. n.) Zdzisław Kamiński. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Towarzystwo Naukowe Warszawskie. W d. 5. marca r. b. 

odbyło się w lokalu Towarzystwa Naukowego Warszawskiego drugie 
z kolei posiedzenie Wydziału III-go nauk matematycznych i przy­
rodniczych, pod przewodnictwem pana J . Eismonda. 

Wysłuchano komunikatów: p. F . Kucharzewskiego: „Piśmien­
nictwo techniczne polskie: I. Architektura". P . J . Tura: „Spostrzeżenia 

nad blastodermami rzekomemi". P. L . Wójcickiego: „Aplanospory 
u Cladophora fracta var. horrida". P . J . Lewińskiego: „Warstwy 
Oxfordzkie na zboczu zachodniem gór Świętokrzyskich". P. S. Dicksteina 
przedstawienie pracy p. A . Oxera: „O układach sił wewnętrznych 
posiadających siłośród". 
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K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Budowa elewatorów w Syberyi. D . 3 lutego r. b. odbyła się 

w Ministeryum Handlu i Przemysłu w Petersburgu narada w przed­
miocie zabiegów inż. Piotrowskiego o udzielenie mu pozwolenia na 
budowy szeregu elewatorów w Syberyi i wydania mu na tę robotę 
zapomogi przez skarb. Uczestniczyli w naradzie przedstawiciele M i -
nisteryum Handlu i Przemysłu, Skarbu, W o j n y , Spraw Wewnętrz­
nych oraz Zarządu Głównego Rolniczego i Kontroli Państwowej. 
Narada uznała w zasadzie za pożądane budowę w Syberyi elewato­
rów przez kapitały prywatne i udzielanie na to przez skarb zapomo­
gi w postaci gruntów bezpłatnych, dróg podjazdowych i t. p., lecz 
jednocześnie uznała projekt inż. Piotrowskiego za niedostatecznie 
jeszcze opracowany. 

(W. p. s. Na 6 r. b.) - v — 
Bogactwa mineralne Sachalinu, a przynajmniej tej jego części, 

która pozostała przy R o s y i są, jak twierdzi Max Frankę z Lipska 
bardzo obfite. Węgiel kamienny znaleziony jeszcze w r. 1859 gatun­
k u wyborowego, zawiera 74—84$ węgla i bardzo mało popiołu i do­
starcza fi0%- koksu: może przeto współzawodniczyć z angielskim naj ­
lepszym. Kopalnia w pobliżu miejscowości D u i należy do najobfit-
szych: począwszy od r. 1875 wydobywają z niej rocznie (średnio) 
3000000 I; towarzystwo „Makowski i S - k a " dostarcza 1500000 t 
rocznie. W okręgach: Aleksandrowskim i Włodzimierskim kopalnie 
należące do skarbu (więzienia skarbowe) dostarczają 300 000 t rocznie; 
wreszcie na wybrzeżu wschodniem nad rz. Ocobouka i A j a jak ró­
wnież w pobliżu rz. Kummunaj znaleziono węgiel w ilości znacznej. 

Niewyczerpane ilości ropy naftowej znajdują się w miejscowo­
ściach różnych i w swych własnościach najwięcej zbliżone są do ropy 
kaukazkiej; ciężar właściwy warstw wierzchnich 0,906, nagrzana do 
150° wydziela bardzo mało benzyny, ze wzrastaniem temperatury do 
300° otrzymuje się około 27$ nafty, dalej wreszcie smary w dobrym 
gatunku. 

W r. 1898 w częściach środkowych Sachalinu znaleziono złoto 
i do wydobywania utworzyło się towarzystwo. 

Nadto na wybrzeżu wschodniem pomiędzy zatoką Patienza 
a m. Tuaicza i na wzgórzach K r y l l i o n znajdują bursztyn w ilościach 
znacznych. Wreszcie około Mauki istnieją źródła gorące. 

(Deut. Rundschau f. Geogr. u. Stal., z. 11 r. z.) —sic— 
Sprawność stacyi telegrafu bez drutu. Stacya telegrafu bez 

drutu w Nauen, pracująca podług systemu „Telefunken" po wprowa­
dzeniu różnych ulepszeń w urządzeniu, rozpoczęła na nowo próby te­
legraficzne, uwieńczone, jak dotychczas, wielkiem powodzeniem. Przed 
ki lku tygodniami telegramy z Nauen odczytane zostały na malej 
przenośnej wojskowej stacyjce w Korneuburgu pod Wiedniem. R e ­
kord jednak telegrafowania zdobyła stacya w Nauen, porozumiewa­
jąc się codziennie z parowcem „Cap Blanco" , który wypłynął z H a m ­
burga do Buenos-Aires. Ostatni telegram otrzymany został przez 
parowiec w porcie Santa-Cruz na Teneryfie, t. j . w odległości około 
3700 km w prostej l ini i . Jest to dalej niż poprzez ocean Atlantycki 
między Irlandyą a Kanadą, między któremi, jak wiadomo, w jesieni 
r. z. otworzyły porozumiewanie się telegraficzne dwie stacye systemu 
Marconi'ego. 

Inne stacye również porozumiewają się na coraz większe od­
ległości. Tak np. krzyżowiec francuski „La Republiąue" w podróży 
do Marokko, porozumiewał się ze stacya na wieży Eiffel w odległo­
ści przeszło 800 km. 

Towarzystwo Amalgematerd-Radio-Telegraph Co.-donosi, że te­
legramy wysyłane systemem Poulsen'a z Kopenhagi zdołano odbie­
rać zapomocą przyrządów piszących (nie zaś telefonem) w Berlinie 
i w Newcastle. 

(El. Zt. 16. I. 1908), w. w. 
Wieżownice w Nowym Yorku. W czasopiśmie „The Engineer* 

znajdujemy sprawozdanie o istniejących obecnie w N o w y m Yorku 
wieżownicach czyli t. zw. podobłokowcach, do których humor ludowy 
przystosował nazwę „drapaczy nieba" (sky-sera pers-). Okazuje się, że 
najwyższą jest wieża „Manhattan B u i l d i n g " , posiadająca 660 stóp 
( = 201 ni) wysokości do szczytu kopuły, przy podstawie, mierzącej 
75 x85 stóp (=22,9X25,9 >»). Wieża ta liczy czterdzieści ośm piątr. 
Następną z kolei jest wieża budynku towarzystwa Singer o czter­
dziestu dwóch piętrach przy wysokości 612 stóp ( = 186,5 m). Główne 
korpusy obu tych budynków ma ją jednocześnie, względnie czternaście 
piątr. Są to więc budynki o względnie nizkich korpusach głównych 
przy bardzo wysokich wieżach. Z drugiej strony budynek towarzy­
stwa „City Investing Company" ma w swej głównej części dwadzie­
ścia pięć piątr i wieżę, o podstawie siedemdziesięciu stóp ( = 21,3 m) 
w kwadrat, liczącą trzydzieści dwa piętra. Wieża ta wznosi się na 
400 stóp ( = 122 m) ponad poziom ulicy. W e wszystkich wieżowni­
cach zarówno wieże jak i same korpusy budynków zajęte są na biura 
i t. p., co wymaga bardzo licznych podnośnic o wielkiej prędkości 
ruchu. Wogóle N o w y - Y o r k posiada w chwili obecnej po jednym 
budynku o czterdziestu ośmiu, czterdziestu dwóch i trzydziestu dwóch 
piętrach; dwadzieścia budynków o dwudziestu do dwudziestu sześciu 
piętrach; pięćdziesiąt budynków o piętnastu do dwudziestu piętrach 
i 465 budynków o dziesięciu do piętnastu piętrach. tc. w. 

Stacya telegrafu bez drutu w Nauen po wprowadzeniu wielu 
ulepszeń rozpoczęła znowu próby telegrafowania i już może się po­
szczycić zdobytymi wynikami. Przed ki lku tygodniami depesze wy­
syłane z Nauen przejęte zostały przez małą przenośną stacye wojsko­
wą w Korneuburg pod Wiedniem. W tymże czasie parowiec „Cap 
Blanco" , l inii Haifcburg-Ameryka Południowa, wypłynął z Hamburga 

do Buenos-Aires i codziennie otrzymywał depesze z Nauen. Ostatnią 
depeszę odebrał „Cap Blanco" w Santa-Cruz na Teneryfie w odległo­
ści ośmiu dni podróży od Hamburga. Odległość ta wynosi około 
3700 kin; t. j . jest większą niż odległość między europejską a kana­
dyjską stacya systemu Marconi'ego, które, jak wiadomo, w jesieni 
r. z. zdobyły rekord, porozumiewając się po przez Ocean Atlantycki . 

(Etektr. Zeit. 16/1 r. b.) w. w. 

Rozwój przemysłu samojazdowego w Stanach Zjednoczonych. 
Podług urzędowych sprawozdań wyrobiono w Stanach Zjednoczonych 
w r. 1906 — 60 000 samojazdów, t. j . o 5C00 więcej aniżeli we F r a n ­
cyi , która dotychczas odgrywała w t y m kierunku rolę przodującą. 
Ilość samojazdów, wyrobionych w r. z. w Angl i i , oceniają na 28 000, 
trzeba jednak zaznaczyć, że blizko ll3 tej ilości złożona została z od­
dzielnych części, sprowadzonych z zagranicy. Ilość samojazdów, do­
starczonych w tymże roku na rynek przez fabryki niemieckie podają 
na 22 000, włoskie 19 000 i belgijskie 12 000. 

Wzrost przemysłu samojazdowego w Stanach Zjednoczonych 
jest tem bardziej zdumiewający, że podług urzędowych sprawozdań 
w r. 1902 wyrobiono tam tylko 314 samojazdów, gdy F r a n c y a 
w tymże roku dostarczyła 24 000 samojazdów. 

Podobnież wzrósł i wywóz samojazdów ze Stanów Zjednoczo­
nych. W r. handlowym 1907 (do 30 czerwca 1907 r.) fabryki Sta­
nów Zjednoczonych wysłały za granicę 2862 samojazdy, nie licząc 
wyrobionych na wywóz części samojazdowych. 

(1). p. J.) w. iv. 

Wybuch wentylatora. Przekonawszy się o zaletach smarów 
mineralnych (oleonafta w jej różnych postaciach) stosowano je do 
obrabiarek, wentylatora i t. p. na południowych drogach żel. podja­
zdowych. Wentylator systemu Schiele, 830 mm średnicy, zaopatry­
wał w powietrze 14 kotlin do żelaza i miedzi, i przez lat kilka nie 
zauważono w nim żadnych uszkodzeń, nagrzewania się panewek 
i t. p ; że zaś w składzie zabrakło chwilowo oleonafty, a znajdowały 
się jedynie t. zw. ostatki naftowe, t. j . pozostałości z destalacyi ropy 
naftowej, ich przeto użyto do smarowania panewek wentylatora. 

G d y przez pęknięcie pasa wentylator został wstrzymany, w p r a ­
cowni usłyszano huk niezmierny, przestrzeń cala wypełniła s)ę gazem 
i dymem duszącym, a od wstrząśnienia szyby w oknach popękały 
i rozsypały się dookoła; wentylator zaś rozsadzony został przez w y ­
buch na części (rys.) 

Z oględzin wywnioskowano, że powietrze pod wpływem sfla­
czania nagrzewało się, ostatki zaś naftowe ściekające nagrzewając 
się również zamieniały się w gazy palne, które podczas ruchu spa­
lały się ustawicznie; z chwilą jednak wstrzymania, żar i płomień 
z kotlin cofnął się do wnętrza, a spotkawszy gazy palne i powietrze 
ściśnione i nagrzane sprawił wybuch. 

(Inż. JNS 12 r., z. str. 376). — sk -
Sprzedaż azotu zgęszczonego w Berlinie. W Berlinie towarzy­

stwo do obsługi rynków spożywczych, hal oziębianych i t. p., według 
wskazówek podanych przez Linde'go, zbudowało zakład do wyrobu 
azotu zgęszczonego i zbywa go w butlach. Jeżeli odbiorca ma spo­
żyć rocznie 100 H I 3 płaci 2 mk./wi3, lecz gdy ta ilość jest wyższa niż 
10 000 II.3, cena obniża się do 0,35 mk. /m 3 . 

(Z. d. V. d. I. M 51 r. z., str. 2042) —sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 
Z A M E K W M A L B O R G U . 

(Dzieje odbudowy jego) 

Przez T e o f i l a W i ś n i o w s k i e g o , architekta. 

(Ciąg dalszy do str. 118 w Na 9 r. b.). 

ieżę, potężną i imponującą s w y ­
m i w y m i a r a m i , w z n i e s i o n o j a ­
k o dzwonni cę i j a k o wieżę s t r a ­
żniczą. Z n ie j to dzień i n o c 
straż przeglądała okol icę , b y 
z a m e k i m i a s t o uprzedzić o z b l i ­
ża jącym się n i e p r z y j a c i e l u , 
( rys . 6). 

Z p r z e d z a m c z a z czasów 
k o m t u r a t u n i c zgoła n i e pozo ­
stało. N a m i e j s c u s t a r y c h b u ­
d y n k ó w stanęły ( rys . 7) pałac 
W . M i s t r z a i b u d y n k i , p r z e z n a ­
czone d l a j e g o d w o r u , a w i ę c 
poko je gośc inne, m i e s z k a n i e 
W i e l k i e g o K o m t u r a — n a j w y ż ­
szego urzędnika w zakonie po 
W . M i s t r z u — oraz poko je d l a 
c h o r y c h b r a c i r y c e r z y . Między 
t y m s z p i t a l e m a pałacem W . 
Mistrza mieściła się w i e l k a sa la 

o t r z e c h k o l u m n a c h , n a których w s p a r t o s k l e p i e n i e : b y ł a j t o 
s a l a r y c e r s k a (des Meisters Orosser Remter). W tej s a l i zb i e ­
r a l i się r y c e r z e z a k o n n i , pos ł owie sąsiednich państw, r y c e r z e 
z ca łego świata, biorący udzia ł w k r u c y a t a c h , og łaszanych 
p r z e z z a k o n ; w tej to s a l i o d b y w a ł y się t a k często o w e u c z t y , 
niel icujące zupełnie z z a s a d a m i z a k o n u . 

Pa łac W . M i s t r z a , prócz p o k o j ó w m i e s z k a l n y c h , t. j . p o ­
k o j u s y p i a l n e g o o raz p o k o j u do p r a c y , posiadał d o m o w ą k a ­
plicę o raz halę, prowadzącą do d w ó c h s a l , budzących p o d z i w 
swoją pięknością i kunsztownością s k l e p i e n i a , w s p a r t e g o n a 
j edne j k o l u m n i e g r a n i t o w e j . Są to l e t n i i z i m o w y r e f e k t a r z e 
(Sommer i Winter Remter). P o d b u d y n k a m i znajdowały , się 
o l b r z y m i e p i w n i c e ( rys . 8), służące j a k o składy, więzienie i t . p . 

Rys. 6. Wieża strażnicza. 

B u d y n e k cały o g r z e w a n y b y ł k o m i n k a m i , przypominającymi 
nasze k a l o r y f e r y . 

D o k o ł a t y c h d w ó c h g r u p b u d y n k ó w t. j . z a m k u w y s o ­
k i e g o , j a k o k o n w e n t u z a k o n n e g o , oraz z a m k u niższego, j a k o 
pałacu W . M i s t r z a , zna jdowały się t a r a s y , g a l e r y e i m u r y 
o b r o n n e ze s t r z e l n i c a m i , w y k u s z a m i i wieżami (rys . 9). Z a 
t y m i rozpościerał się z a m e k n i z k i , c z y l i p rzedzamcze . P r z e d -
z a m c z e otaczało s a m z a m e k od s t r o n y z a c h o d n i e j , pó łnocne j 
i c zęśc iowo w s c h o d n i e j i mieści ło w sobie, prócz k a p l i c y Św. 
W a w r z y ń c a , p r z e z n a c z o n e j do słuchania nabożeństw przez 
służbę, szereg b u d y n k ó w g o s p o d a r s k i c h , oraz budynków prze ­
z n a c z o n y c h n a p o m i e s z c z e n i e warsztatów do w y r o b u b r o n i 
i ś rodków o b r o n n y c h . N a d b r z e g i e m N o g a t u stały sp i chrze 
i składy, g d z i e z w o ż o n o zboże i t o w a r y idące rzeką. P r z e z 
p r z e d z a m c z e przep ływa ł strumień, s p r o w a d z o n y sześć m i l 
z p o z a M a l b o r g a , i dostarczający w o d y n ie t y l k o do wodocią-

-tyj*)]! lej/ri. 

Rys. 8. Podziemia podzamcza. 

g ó w d l a z a m k u i m i a s t a , lecz z a r a z e m poruszając} ' m ł y n y 
i w s z y s t k i e w a r s z t a t y . W o d ę tę można b y ł o w każdej 
c h w i l i zamknąć a przez to , podnosząc j e j p o z i o m , w y ­
pełnić wodą r o w y obronne . P r z e d z a m c z e i z a m e k , o to ­
czone j u ż m u r a m i i r o w a m i , zamknięte by ły jeszcze r a z 
m u r e m z wieżami i r o w e m . Prócz tego, p r z e d z a m c z e 
b r o n i o n e b y ł o od s t r o n y w s c h o d n i e j i pó łnocne j m u r e m 
z b a s t y o n a m i i r o w e m . 

T a k samo otoczone i o b w a r o w a n e zostało i mias to , 
przytykające od s t r o n y po łudniowej do z a m k u w y s o k i e ­
g o a połączone m o s t e m , p r o w a d z ą c y m do f u r t y , i s t n i e ­
jącej w m u r z e , i w t e n sposób łączącym m i a s t o z ga le -
r y a m i o b r o n n e m i , leżącymi n a w y s o k i m p r z y z i e m i u . 

D o z a m k u prowadz i ły d w i e d r o g i : J e d n a od s t r o ­
n y w s c h o d n i e j , d r u g a od s t r o n y z a c h o d n i e j , łączące prze ­
c iwleg łe b r z e g i m o s t e m p a l o w y m . M o s t t e n po obu brze­
g a c h b r o n i o n y by ł p r z e z wieże, b r a m y i ronde le . Całe 
p r z e d z a m c z e podz ie l one by ł o n a części, stanowiące każda 
z o s o b n a taką j ednostkę obronną, że, w r a z i e z d o b y c i a 
j edne j z n i c h , z a m e k m ó g ł się bronić w d a l s z y m ciągu. 

W i d z i m y więc z tego, że z a m e k w M a l b o r g u to 
s i l n a t w i e r d z a , która zatrzj^mać m o g ł a potężną armię 
n ie t y l k o Polską, w o g ó l e n ie w i e l k i e mającą pojęcie o zdo ­
b y w a n i u w a r o w n i , lecz stawić m o g ł a czo ło i oprzeć się 
śmiało każdej i n n e j . Essenwein x) w dz ie le s w e m o b u -

R y s - 7. Rzut poziomy podzamcza. 

') August Ottmir Essemrem arch. i archeolog, autor między 
innemi: „Quellen zur Geschichte der Feuerwaffen", a dla nas 
zasłużony bardzo przez pracę: „Die mittelalterlichen Kunstdenk-
male der Stadt K r a k a u - (1867). 
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d o w n i c t w i e w o j e n n e m , unosząc się z p o d z i w u n a d f o r t y f i k a -
c y a m i M a l b o r g a , t w i e r d z i , że M a l b o r g prześcignął w s z y s t k i e 
i n n e średniowieczne z a m k i . K r z y ż a c y , znajdując się n a obcej 
z i e m i , z które j mieszkańcami żadnych c e r e m o n j i n i e r o b i l i , 
k t ó r y c h p r z y każdej sposobnośc i w pień w y c i n a l i , p rowadząc 
z ościenną Polską i L i twą pol i tykę fałszu, o b ł u d y i gwa ł tu , 

fo- i - A$k>e.4e J*\< y? i/J--

Rys. 9. Malborg za czasów Wielkich Mistrzów. 

c z u l i , że prędzej c z y późnie j m u s i między n i m i bó j n a 
śmierć i życ i e rozstrzygnąć — k t o ziemią pruską m a w ł a d a ć . 
W i e k ca ły z b r o i l i się: s t a w i a l i z a m k i i t w i e r d z e , a będąc p e w n i 
zwyc i ę s twa , p r z y s p i e s z y l i walkę, g o t u j ą c sobie zupełną zgubę . 

T a k w y g l ą d a ł z a m e k M a l b o r s k i z a c zasów W . Mistrzów, 
t a k w y g l ą d a ł a s t o l i c a zbó je ck iego z a k o n u , szerzącego p o s t r a c h 
n a całą s łowiańszczyznę , z a k o n u , który , w imię C h r y s t u s a 
m o r d u j ą c s łowian, s a m porastał w p i e r z e i wzmacn ia ł swą 
po tęgę . . 

D o o k o ł a z a m k ó w strażniczych powstawa ły osady i m i a ­
s ta , z a l u d n i a n e s p r o w a d z a n y m i k o l o n i s t a m i n i e m i e c k i m i . K r z y ­
żacy b u d o w a l i d r o g i , łączące m i a s t a i z a m k i ; s t a w i a l i t a m y 
i wa ły o c h r o n n e po o b u b r z e g a c h r z e k , o s u s z a l i b łota , w o g ó l e 
p r a c o w a l i n a d p o d n i e s i e n i e m k u l t u r y k r a j u . L e c z r ó w n o c z e ­
śnie, j a k powiedz ia łem, b y l i o n i o k r u t n i k a m i d l a m i e j s c o w e j 

r d z e n n e j ludnośc i . Chcąc j a k najprędze j owładnąć k r a j e m , s t a ­
r a l i się j u ż w t e d y o z n i e m c z e n i e s łowian p r u s k i c h . Z d a w a ł o 
się i m , że potrafią to uskutecznić w d a l e k o kró t szym c z a s i e . 
N i e m o g ą c tego d o k o n a ć , w y c i n a l i j e . P r o w a d z ą c c iągłe w a l k i 
i potrzebując n a n i e p ieniędzy , zaczęli nakładać p o d a t k i i z całą 
bezwzględnośc ią śc iągać j e . Przysz ły c zasy d l a z a k o n u c ięż ­

k i e . B i t w a p o d G r u n w a l d e m po­
kazała, że i z a k o n m o ż n a z w y c i ę ż y ć . 
P o l a c y n i e w y z y s k a l i w p r a w d z i e 
zwyc ięstwa, M a l b o r g u n i e z d o b y l i 
a z a w a r t y m p o k o j e m w T o r u n i u z a ­
p e w n i l i z a k o n o w i i s t n i e n i e ; p o t ę g a 
z a k o n u została j e d n a k z a c h w i a n a . 
P o w o l i rządy krzyżackie zaczę ły c ię ­
ż y ć n ie t y l k o s ł owianom, lecz i p r z y ­
b y s z o m n i e m i e c k i m . W r . 1453 m i a ­
s t a p r u s k i e u t w o r z y ł y związek i u d a ­
ły się do K a z i m i e r z a Jag ie l l ończyka 
z prośbą o przyłączenie P r u s d o 
P o l s k i . T r z y n a s t o l e t n i a w o j n a z a ­
kończy ła się z d o b y c i e m całej z i e m i 
p r u s k i e j . W . M i s t r z z a k o n u L u d w i k 
v o n E r l i c h s h a u s e n uc iekł i osiadł 
w K r ó l e w c u . I z n o w u n i e u m i e l i ­
śmy skorzystać . P o k ó j z a w a r t y 
w Toruniu w r . 1466 uznał j eszcze 
da l sze i s t n i e n i e z a k o n u w P r u s a c h 
w s c h o d n i c h — lecz j u ż j a k o l e n n o 
P o l s k i . K a ż d y n o w o o b r a n y W i e l k i 

M i s t r z obowiązany by ł w sześć miesięcy po s w o i m o b i o r z e 
z ł o ż y ć ho łd k r ó l o w i p o l s k i e m u . D o P o l s k i przy łączono P o ­
m o r z e gdańskie , z iemię Chełmińską, ziemię Michałowską , 
ziemię Malborską i W a r m i ę . Z z i e m t y c h u c z y n i o n o 3 wo­
j e w ó d z t w a : m a l b o r s k i e , p o m o r s k i e i chełmińskie . Z a k o n 
k r z y ż o w y po d w u k r o t n e j klęsce j u ż więce j się n i e podn iós ł . 
W i e l c y M i s t r z o w i e próbowal i w p r a w d z i e n i e sk ładat h o ł d u , 
lecz n a d Polską zawisło f a t u m i przyłączenie P r u s w s c h o d n i c h , 
co b y ł o zastrzeżonem w p o k o j u toruńskim, n i g d y n i e p r z y ­
szło do s k u t k u . D o z w o l i l i ś m y n a sekularyzacyę z a k o n u a d o ­
puszczając do po łączenia g o d n o ś c i księcia i e l e k t o r a b r a n d e n ­
b u r s k i e g o w j edne j osobie , patrzy l i śmy obo jętnie n a t w o r z e ­
n i e się n o w e g o państwa , które w przysz łośc i mia ło p i e r w s z e 
postawić p r o j e k t r o z b i o r u P o l s k i . 

(C. d. n.) 

f - Według rekonstrukcyi K. Steinbrechta. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 2 marca r. b. P . J A ­

R O S Ł A W W O J C I E C H O W S K I mówił „ O kościele po-dominikańskim Ś w . 
Jakóba w Sandomierzu i jego zamierzonej restauracyi " . N a wstę­
pie prelegent wykazał ważność i znaczenie tego cennego zabytku 
budownictwa, jako jedynego u nas okazu ceglanego romanizmu, 
w którym przepyszne wyroby ówczesnej ceramiki tak szerokie zna­
lazły zastosowanie; następnie przechodząc do części opisowej, przed­
stawił na licznych przezroczach z fotografii i rysunków obecny stan 
kościoła, oraz pierwotny jego wygląd, który na zasadzie zebrane­
g o — w o b e c zamierzonej restauracyi — drogą szczegółowych badań 
materyału, daje się odtworzyć z całą niemal dokładnością. Kościół 
Ś w . Jakóba był początkowo t. zw. bazyliką filaroivo-pułapową 
z płaskim stropem drewnianym; zasklepiono go dopiero w X V I I wie­
k u na przymurowanych do pierwotnych kwadratowych słupów fila­
rach. Parcie tych wadliwie zbudowanych i niedbale wykonanych 
sklepień odbiło się wielce szkodliwie na całej budowli i sprowadziło 
szybką jej ruinę. Ponieważ za zasadę restauracyi przyjęto, aby 
prz3rwróciła ona kościołowi jego pierwotny charakter romański, 
przeto, po usunięciu owych barokowych sklepień z X V I I w., co 
przedewszystkiem ze względu na opłakany stan ich obecny było 
niezbędnem, przywróconym zostanie dawny strop drewniany z w i -
docznemi belkami modrzewiowemi i zwyczajną z desek heblowanych 
powałą. Kościół pierwotnie wewnątrz nie był również tynkowany 
i obecnie do takiego samego stanu doprowadzony zostanie, co da 
możność odsłonięcia pięknych i charakterystycznych szczegółów 
arkad ostrołukowych, oddzielających nawę środkową od bocznych. 
A r k a d y te w jednej ścianie—północnej — są niższe i te są pierwotne, 

w drugiej zaś—południowej—wyższe o 2 mt te ostatnie odnieść 
można jedynie do czasu restauracyi, jaka na początku X V w. stara­
niem królowej J a d w i g i podjętą została. Ponieważ w prezbiteryum 
z poza dzisiejszego sklepienia barokowego widoczne są najzupełniej 
pewne ślady pierwotnych sklepień romańskich, przeto sklepienia te 
postanowiono przywrócić. Następnie prelegent przedstawił szkice 
zaprojektowanej restauracyi wnętrza oraz ścian zewnętrznych ko­
ścioła, na których przywrócone być mają piękne fryzy pierwotne, 
z tafli glazurowanych układane. Wreszcie, porównawszy stylowy 
oraz konstrukcyjny charakter naw kościelnych i prezbiteryum, 
p. W O J C I E C H O W S K I zakończył odczyt rozwinięciem swego poglądu 
na to, która z tych dwóch części kościoła zdaje się być starszą. 
W b r e w opinii większości, zgodnie z p. Ł U S Z C Z K I E W I C Z E M , mniema 
on, trzymając się wzmianki D Ł U G O S Z A o początku kościoła—iż na ­
wy obecne, jak to z różnych szczegółów widać, wzniesione zostały 
w r. 1226 wraz z klasztorem przen I W O N A O D R O W Ą Ż A , b iskupa 
krakowskiego, i musiały być dostawione do pierwotnego kościoła 
parafialnego, fundacyi A d e l a i d y , córki Kazimierza Sprawiedliwego, 
który na czas budowy zachowano jako „Oratoryum". Potem, gdy 
liczba mnichów zwiększyła się i potrzeba było stworzyć obszerniej­
szy i odpowiedniejszy chór, ze względu na praktyki zakonne, sami 
już dominikanie, po rozebraniu owego pierwotnego kościoła w y b u ­
dowali dzisiejsze prezbiteryum, wzniesione w dwóch trzecich czę­
ściach na dawnych, po pierwotnym kościele pozostawionych, funda­
mentach. Dalsze jednak dopiero ściślejsze badania mogą potwierdzić 
to przypuszczenie i rozstrzygnąć sporną do dziś dnia kwestyę. 

Wydawca Maurycy Wortiuan. Redaktor odp. Jakób Hei lpern. 
Druk Rnbieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Ns 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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